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Wyohodzi w dni powszednie 
o godzinie B po południu z datą dnis 
następnego. 
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Zagranica o Austryl. 


Czem głębiej zapuszcza bezład swe korze- 
nie w Austrvi, tem częściej rozprawia © joj 
przyszłości zagranica. Słychać w powietrzu kyu- 
ków krakanie. Jeżeli te złowrogie głosy nie 
ostrzegą tych, którzy w zapale walki o większe 
lub mniejsze prawa narażają się na niebezpie- 
czeństwo utracenia wszystkich praw, to cóż ich 
zbawi! Z oddalenia łatwiej się wzrokiem ogar- 
nia całość szkód, auiżel z bliska, więc już dla- 
tego warto poznać myśli obcych pisarzy o sla- 
nie, do jakiego doprowadziły Austryę waśnia 
narodowościowe. Wiązanka tych myśli niech ku 
rozwadze posłuży. | 

Francuski pisarz polityczny Réné Henry 
w nowem swem dziele „Questions d'Autriche- 
Hongrie et question d'Orient“, do którego eko- 
nomiezną przedmowę napisał Lieroy-Beaulien, 
dowodzi, że po kwestyi tureckiej, która już się 
zbliża do likwidacyi, stanie na porządku dzien- 
nym spraw ogólno-europejskich austryacka kwe- 
stya: „być albo nie być”, Jak w wieka XVII 
czyhały na Polskę trzy sąsiednie potęgi, a 
Francya pomimo ostrzeżeń zachowywała się 
obojętnie i tem przygotowała dokouany w sto 
lat później własny swój pogrom, zakończony 
utratą dwóch prowincyj, tak znowu teraz ró- 
wnież trzy potęgi: Rosya, Włochy, a najbar- 
dziej Niemcy czybają na Austryę, aby ją po- 
chłonąć, Francya zaś znowu jest obojętna i zuo- 
wu na tem straci. „Jakakolwiek jest Austrya 
wewnątrz — powiada autor — rządua, czy nie, 
zawsze jest ona potrzebna dla utrzymania poli- 
tycznej równowagi na europejskim kontynencie. 
Z tego powodu jej byt byłby zabezpieczony, 
gdyby ta równowaga była wszystkim potrze- 
bua. Tak jednak nie jest. Złamać ją chcą Niem- 
cy, bo są w peryodzie rozrostu, a taki peryod 
jest okresem działania w narodzie sił źywioło- 
wych. Politycy berliiscy mogą być uczciwymi 
sprzymierzeńcami monarchii habsburskiej i mo- 
gą z rumieńcem wstydu odpychać od siebie 
grzeszną pożądliwość ziem austryackich, ale in- 
stynktowa dążność narodu niemieckiego do 
Adryatyku powoli z'obi swoje i może przyjść 
czas, kiedy jakiś Hohenzollern podpisze akt 
rozbioru Austryi, jak niegdyś cesarzowa Marya 
Teresa ze łzami w oczach podpisała rozbiór 
Polski. Tikwidacya Turcyl wzmoże rosyjskie 
interesa na Bałkanie, wówczas zaś Austrya bę- 
dzie dla Rosyi zawadą już nietylko polityczną, 
jak teraz, ale także administracyjną; zawadą 
taka, którą koniecznie trzeba będzie usunąć. 
" Tū znowu dwór petersburski może być wzglę- 
dem Habsburgów lojalny, ale żywiołowa siła 
narodu zrobi swoje — już ona to robi pod for- 
mułką pansłowiańską. Zniszczenie równowagi 
europejskiej przez te żywiołowe siły bę- 
dzie niezawodnie szkodliwe dla Włoch, zgo- 
tuje im kiedyś nieszczęście, ale Włochy, 
które stanęły zbiegiem szczęśliwych okoli- 
cznośoi, przeżywają okres łapczywości, któ- 
ra znajduje swój wyraz w irredentyzmie. 
Kiedy więc Niemcy i Rosya skiną na 
Włochy, one natychmiast przystąpią do spółki 
rozbiorowej. Jedna Francya nie na tem nie 
może zarobić, a straci już dlatego, iż inni się 
wzmogą, nadto zaś tracić będzie ustawicznie 
wskutek braku równowagi europejskiej, jak już 
traci ogromnie wiele tylko dlatego, że Niemcy 
wyrosły. Do tych politycznych wywodów p. 
Henry dodaje Leroy-Beaulieu ekonomiczne 
obliczenia, z których wynika, że Francya zu- 
bożeje po takim wypadku. Obaj ci autorowie 
radzą tedy swej ojczyźnie przygotować się do 
wojny o istnienie Austryi, a w tym celu na- 
tychmiast przystąpić do sojuszu z monarchią 
habsburską. — Obaj tedy w swych poglądach 
zbliżają się do znanego autora książki: „Li Europa 
et la question d'Autriche au seuil du XX siè- 
cle” p. Cheradame. 
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Lecz inny francuski pisarz polityczny 
p. Loiseau wystąpił przeciwko im w niesię- 
czniku „(Questions diplomatiques et coloniales“, 
protestując nader ostro przeciw rozpowszechnia- 
nia wo Francyi takich „błędnych wyobrażeń“, 
Ten pisarz dowodzi, że Austrya tworzy ana- 
chronizm w czasach, w których powszechna 
jest dążność do zgrupowania narodów w .odrę- 
bne państwa. „W tej dążności jest ideowy po- 
stęp — powiada p. Loiseau — a walczyć z tvm 
postępem jest to przygotowywać sobie żałosny 
koniec Don-Kiszota. Zadaniem Fraucyi propa- 
gować wieczny pokój. on zaś wtedy nastanie, 
gdy wszystkie narody zamkną się w swych 
etuograficznych granicach. Prawda, że wówczas 
nie będzie równowagi strategicznej i polity- 
cznej, ale cóż to szkodzi, skoro powstanie po- 
tężniejsza od niej równowaga uczuciowa!“ — 
Tak rozumuje p. Loiseau. — Możnaby tego au- 
tora uważać za naiwnego ideologa, gdyby 
przedtem -nie zasłynął zjadliwą książką o au- 
stryackim zarządzie w Bośnii i Hercogowinie. 
W tamtej publikacyi zarekomendował się on 
Jako partyzant panslawizmu, który wśród Nło- 
wian uznaje tylko jedną narodowość rosyjską. 
Jeżeli więc nie jest nieukiem, to należy do 
kategoryi tych, o których mówi poeta, fran- 
cuski : 
Marchands de pathos et faiseurs d'emphase 
Et tous les baładins, qui dansent sur la 'phrase. 
Między nim a pp. Henry i Leroy-Beaulieu 
powstała żwawa polemika. Przysłuchawszy się 
jej, odezwało się angielskie pismo Evening 
News: „Kiedy Anstrya stała na czele Rzeszy 
aństw niemieckich, łatwo jej było wytworzyć 
hegemonię nielicznych austryackich Niemców 
nad innymi narodami w monarchii, Lecz od- 
kąd Hohenzollernowie wyparli Austryą z Nie- 
miec, przestała ona być państwem niemieckiem. 
Nie ma żadnej słusznej podstawy do tego, że- 
by dziewięć milionów Niemców panowało nad 
trzydziestu milionami różnych innych narodów. 
Motyw wyższości cywilizacyjnej jest wątpliwy, 
bo przecież działanie jednych ustaw i jedna- 
kich warunków życia przez kilka wieków mu- 
siało wszystkich zrównać pod względem cywi- 
lizacyi, a jeżeli nie zrównało, to widocznie 
Niemcy byli bardzo niesprawiedliwi dla tych 
innych narodów, nie dziw więc, że one są do 
nich zrażone. Ugoda z r. 1867 dała Węgrom 
samodzielność i oto w ciągu lat 35ciu kraj ten 
tak się nadzwyczajnie rozwinął pod każdym 
względem, że wzbudza już zazdrość w drugiej 
połowie monarchii. W tym samym czasie Qa- 
licya otrzymała pewien samorząd i tu znowu 
widzimy, jak prowincya przedtem karygodnie 
zaniedbywana, zaczęła nabierać mocy i znacze- 
nia, Czy to nie dowód, że Niemcy nie umieją 
korzystnie dla państwa wyzyskiwać swej prze- 
wagi? Zupełne odosobnienie się Węgier jest już 
tylko kwestyą czasu. Gdyby Niemcy austryac- 
cy potrafili z tem się zawczasu oswoić i swem 
postępowaniem nie rozwijali dążności odśrodko- 
wych w Czechach i Galicyi (?), to można było- 
by się spodziewać, że zupełnie samoistne Wę- 
gry uznałyby za korzystne dla siebie zawrzeć 
z Austryą wieczny sojusz, ale kogoż nie od- 
straszy dążność Niemców do utrzymania swej 
hegemonii? Tym sposobem oni właśnie wytwa- 
rzają w państwie takie stosunki, które znie- 
chęcają narody niegermańskie w Austryi do 
troski o jej przyszłość. * 
Na te rozprawy francuskie i angielskie 
odezwała się prasa cesarstwa niemieckiego. Rzecz 
naturalna, że dzienniki półurzędowe nazwały 
wywody przytoczonych wyżej autorów .roz- 
prawami o sprawie, która im się przyśniła* ; 
ale organ pangermanów  Alldeutsche Blätter 
przyznał, że „historyczny postęp narodu nie- 
mieckiego już postawił na porządku dziennym 
kwestyę wcielenia Anustryi do Rzeszy niemie- 
ckiej*, zaś miesięcznik  „Historisch- politische 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


Blätter“, organu bawarsko-katolickiego Görres- 


Gesellschaft, w obszernej monografii pod tytu- 
łem „Dr. F. Ladisiaus Rieger* stwierdza fakt 
istnienia w opinii publicznej „kwestyi austry- 
ackiej", jako takiej, której rozwiązaniem zajmie 
się z czasem Europa, jeżeli w monarchii habs- 
burskiej stosunki się nie naprawią. Pismo to 
zapewnia, że dziś dla rządów nie istnieje kwe- 
styu austryacka, ale już istnieje dla narodów, 
ponieważ zaś zawsze tak bywa, że pierwej na- 
rody, a dopiero potem rządy zajmują się kwe- 
styami podobnego rodzaju, przeto niezaprzecze- 
nie jest smutny dia Austryi prognostyk. Kogo 
więc o to można “obwiniać? Zdaniem tego mie- 
sięcznika, tylko Czechów. Ich najwybitniejszy 
polityk Rieger pierwszy wzywał obce państwa 
do wtrącania się w wewnętrzne sprawy austry- 
ackie: w r. 1867ym udał się na etnograficzną 
wystawę do Mcskwy, tam przed panslawistami 
skarżył się na Austryę, tam wzywał ich pomo- 
cy i dobił się nawet tajnej audyencyi u Ale- 
ksandra II, a w r. 1863ym podał Napoleonowi 
III memoryal o znaczeniu dla Francyi Czechów 
jako sprzymierzeńców. Za tym przykładem po- 
szli Rusini. Gdyby Czesi byli lojałni, a przy- 
jęli „punktacye wiedeńskie*, panowałby dziś 
w Austryi porządek i uie byłoby w niej ani 
wsirętnego ruchu „Los von Rom“, ani prusso- 
filskiego radykalizmu -—- tych .dwóch prądów, 
które wspólnie z ruchem czeskim osłabiły mo- 
narchię przez wytworzenie w niej odśrodkowych 
dążności. Doszło do tego, że narody austryackie 
już nie potrafią same się pogodzić, musi to zro- 
bić ktoś stojący nad nimi, a czem prędzej zro- 
bi, tem lepiej dia nich i dla państwa. Tu — 
kończą „Historisch-politische Blätter“ — przy- 
chodzą na myśł słowa wielkiego Papieża Leona 
XIII: „Niepodobna oczekiwać owoców od drze- 
wa, którego korzenie podcięto*. 

Oto — wiązanka obcych myśli o położe- 
niu, w jakie wtrąciły Austryę spory narodowo- 
ściowe. Długie doświadczenie uczy, że waśn nie 


nie naprawia, nikomu nie przynosi korzyści, 


tylko wszystkich osłabi». A gdzie niemoc, tam 
możliwa katastrofa, która przekreśli nietylko 
to wszystko, o co się ci i owi dobijają niszcze- 
niem państwa, ale także to, co oni już po- 
siadają. 


Korespondencye. 


Wiedeń 16 grudnia. 

(Reskrypt ministerstia wojny w sprawie znajo- 

mości języków krójowych przez oficerów). 

(y.) Ministerstwo wojny wydało ostainiemi 
czasy reskrypt, w którym zwróciło uwagę ko- 
mendantów oddziałów wojskowych na to, jak 
niezbęduie potrzebnem jest, aby oficerowie i 
kadeci rozumieli mowę macierzystą żołnierzy 
swego pułku i poleca, aby ci oficerowie, którzy 
prócz niemieckiego, nie posiadają żadnego innego 
języka, koniecznie wyuczyli się najpóźniej w 
ciągu trzech lat jednego z języków krajowych, 
używanych w Austryi, a więc albo polskiego, 
albo czeskiego, ruskiego, rumuńskiego, włoskie 
go lub chorwackiego. Z powodu tego reskryp- 
tu podniosła szowinistyczna prasa niemiecka 
wielką wrzawę, ludowiec niemiecki p. Dober- 
nig poruszył tę sprawę w delegacyi i przed- 
stawił ów reskrypt jako zamach na niemiecki 
język służbowy armii. Także prasa berlińska 
niezawodnie skutkiem zabiegów tutejszych pru- 
sofilów chwyciła się tej sprawy i przedstawiła 
ów reskrypt ministeryalny jako objaw decen- 
tralizacyjnych dążności, które wrzekomo znala- 
zły już przystęp do najwyższych ster wojsko- 
wych w Austryi, jako kapitulacyę przed naro- 
dowościowemi aspiracyami stronnictw, osobli- 
wie młodoczeskiego, które w rezultacie osłabić 
muszą dzielność armii austryackiej, co przecież 
i Niemcom, jako sojusznikowi Austryi, nie mo- 
że być obojętnem. . 


Wschód słońca o godz. 
Zachód 
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Wobec takiego postawienia kwestyi war- 
to zastanowić się gruntownis nad wspomnia- 
nym reskryptem ministeryalnym, bo wtedy do- 
piero wyjdzie w całej pełni na jaw przewro- 
tność agitacyi, jaką w tej sprawie wszczęli szo- 
winiśc! niemieccy. 

Owóż myśli przewodnie i główne posta- 
nowienia tego reskryptu, noszącego datę 19-go 
listopada br., są następujące: Na wstępie przy- 
pomina w nim ministeryum wszystkie dawniej 
już wydane rozporządzenia, w krórych wska- 
zano na to, jak nieskończenie doniosłe zna- 
czenie dla slużby wojennej ma to, aby przeło 
żeni mogli porozumiewać się z żołnierzami w ich 
języku macierzystym. W dzisiejszych stosun- 
kach znajomość języka pułkowego ma jeszcze 
o wiele większe znaczenie niż dawniej, gdyż 
poniekąd cały system prowadzenia bitwy zasa- 
dza się na indywidualaem wychowaniu i przy- 
uczaniu żołnierzy do ile możności samoistnego 
działania. Ten cel można jednakże osiągnąć 
tylko wtedy, jeżeli instruktor włada językiem 
tych, których uczy. Wszelkie tłumaczenie roz- 
kazów i poruczeń pozostaje tylko trudnym do 
skontrolowania surogatem, mogącym w wielu 
wypadkach doprowadzić do tego, że pouczenie 
zostanie zupełnie mylnie zrozumiane przez żoł- 
nierzy. Jeżeli się zatem chce w sposób racyo- 
nalny wykształcić żołnierzy, to oficerowie i 
kadeci muszą władać ich językiem. Jeszcze 
większe znaczenie niż w pokoju ma znajumość 
języka pułkowego przez oficerów w razie woj- 
ny. Prawda, że regulamin służbowy postana- 
wia, iż krótkie raporty mają być składane 
przez żołnierzy po niemiecku i to postanowie- 
nie pozostaje nadal w mocy, nie należy jednak 
przytem zapominać o tem, że żołnierz, nie wła- 
dający językiem niemieckim, gdyby, nie wie 
dzieć jak się wysilał, nigdy nie będzie w mo- 
żności przedstawić po niemiecku wiernie wra- 
żeń, odniesionych czy to w bitwie, czy na 
czatach, czy w innej jakiej służbie. Stąd po- 
wstać mogą łatwo fałszywe raporty i o wiele 
lepiej jest, aby żołnierz, zamiast składać po 
niemiecku fałszywe, skiadał w swej mowie ma- 
cierzystej prawdziwe raporty, do tego jednak 
potrzeba, aby ten, który odbiera raport, rozu- 
miał język żołnierza. Nadto znajomość języka 


'| pułkowego przez przełożonych, ułatwia im bez 


pośrednie stykanie się z żołnierzami, co dla 
słażby wojskowej, a osobliwie dla sprawiedli- 
wego wykonywania władzy dyscyplinarnej, ma 
ogromną wartość. Wreszcie nierównie łatwiej 
zjedna sobie oficer przywiązanie żołnierzy, je- 
żeli ci żołnierze wiedzą, że on ich rozumie i 
jeżeli potrafi z nimi się porozumiewać. A. trze- 
ba pamiętać o tem, że zwłaszcza w kryty- 
cznych sytuacyach zachęta, wystosowana do 
żołnierzy w ich języku macierzystym, ma 
wprost nieocenione znaczenie. 

W dalszym ciągu reskryptu podnosi mi- 
nisteryum wojny, że jeżeli już w dawnych cza- 
sach przywiązywano tak wielkie znaczenie do 
znajomości języka pułkowego przez oficerów i 
kadetów, to dziś, gdy zamierzonem jest wpro- 
wadzenie dwuletniej służby pod karabinem, na- 
biera ona jeszcze nierównie większego znacze- 
nia. Praca bowiem instruktorów nad wykształ- 
ceniem Żołnierzy będzie musiała być o wiele 
intensy wniejszą. Dlatego też, jak rzekiem wy- 
żej, wkłada ministeryum na oficerów i kadetów 
obowiązek wyuczenia się do trzech lat jednego 
z języków krajowych, a komendantom oddzia- 
łów terytoryalnych poleca postarać się o urzą- 
dzenie odpowiednich kursów naukowych. Ka- 
żdy oficer lub kadet może sam wybrać sobie 
język, jakiego pragnie się nauczyć. Także ofi- 
cerowie, służący w czysto niamieckich pułkach, 
muszą wyuczyć się jeszcze jednego języka, 
gdyż ze względów służbowych mogą być kie- 
dys przeniesieni do pułku, rekrutowanego z żoł 
nierzy innej narodowości. Oczywiście ministe- 


7 m. 
4 w. 


Rok 1903. 


E | A TG 
prsyjmajs wyżyania : 
iżastpa izioesikós bekohrakjago vo Lubub 
Pasat WausmaMmE L ©. 
Gory eg'ooso h 
Ewyossjas ogłoszenia na erwartej 
stronioją 
wiersz pey albe jego miejsce 80 h. 
arobnyeh szeniadiu 
Uastym potitem za każde słowe á h. 
nurty garmondem «„ e 6h 
oresp. i a 
łowi wood stroniew 
Ogłoszenia: wiersz petitowy abo Je 


za pi stroni iers 
ak wia CIĘ oie +. 


Długość dnia godzin 8 minut 6 


55 
1 Ubyło dnia od wczoraj 1 min. 


ryum nie wymaga, aby oficerowie przyswoili 
sobie aż do tego stopnia obcy język, by pisali 
w nim bez błędu, ale żąda przynajmniej takiej 
jego znajomości, aby oficer mógł bez pomocy 
tłómacza porozumieć się z prostym żołnierzem. 

. _ Oto osnowa tego tak namiętnie przez szo- 
winistów niemieckich zwalczanego reskryptu. 
Zaiste perfidyą jest podnosić zarzut, że przez 
to zarządzenie osłabiona być może bitność ar- 
mii austryackiej. Toż właśnie przeciwnie, tylko 
podniesieuie dzielności i pogotowia wojennego 
ma ten reskrypt na celu, a ponieważ tak 
wielki cel przyświeca zarządowi armii, przeto 
z pewnością nie da się on odstraszyć żadnym 
hałasem szowinistycznych krzykączy, lecz z całą 
energią postara się oto, aby to dla bezpieczeń- 
stwa całej monarchii i jej ludów nieskończenie 
ważne zarządzenie jak najskrupulatniej zostało 
wykonane. 


Z sejmu węgierskiego. 


(Telegram Przeglądu) 

Budapeszt 19 grudnia. Na początku 
wczorajszego posiedzenia sejmu węgisrskiego 
p. Szederkenyi wniósł kilka poprawek do 
protokołu. Przy zarządzonem na życzenie Csa- 
volszky'ego obliczeniu posłów okazał się brak 
kompletu, więc posiedzenie przerwano. Po pół- 
godzinnej pauzie otwarto je napowrót; prezy- 
dent Perczel poświęcił wspomnienie pośmiertne 
8. p. arcyksiężniczce Klotyldzie. Kilku mówców 
podnosiło zasługi arcyks. Józefa około narodu 
węgierskiego. Minister skarbu Lukacs wniósł 
przedłożenie w sprawie ponownego przedłuże- 
nia na 1 rok ważności ugody finansowej Wę- 
gier z Chorwacyą i Slawonią. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad kontyn- 
gentem rekrutów wygłosił Ludwik Hollo 
długą mowę obstrukcyjną. 

Po nim p. Madarasz wygłosił mowę 
przeciw militaryzmowi wogóle. Gdy po mowie 
tej prezydent chciał posiedzenie odroczyć i na- 
znaczyć porządek dzienny następnego, p. Csa- 
volszky zażądał obliczenia kompletu. 
braku kompletu, który się okazał, posiedzenie 
przerwano i otwarto je na nowo dopiero o go- 
dzinie 6'/, i naznaczono następne posiedzenie 
na dziś; na porządku dziennym dalszy ciąg 
dyskusyi o rekrutach. 


W świetle cyfr. 

Niemiecka prasa hakatystyczna zaczęła 
zastanawiać się w ostatnich czasach nad sta- 
tystyką ludnosci polskiej w monarchii pruskiej. 
„Jeżeli mamy sobie dokładnie zdać sprawę 
z niebezpieczeństwa polskiego, to musimy 
przedewszystkiem wiedzieć, ilu mamy u siebie 
Polaków.*— Tak piszą dzienniki hukatystyczne 
i mają słuszność. Dziwna rzecz, iż Niemcy, u- 
chodzący za ścisłych we wszelkich badaniach, 
zapominali dotąd o tej drobnostce. Wiedzieli 
tylko z ust takiej powagi. jaką jest kanclerz 
państwa, że i Polacy mnożą się, jak króliki i 
niemieckim zającom najlepszą kapustę zjadają. 
Od czasu do czasu naczelni prezesi pisali coś 
o liczebnym stosunku ludności polskiej w be- 
rychtach swoich, ale nawet hakatyści tych be- 
rychłów widocznie na seryo nie brali, wiedząc, 
że one są sporządzone ad usum delphini, 

Dopiero niedawno pomyślano o statystyce 
narodowościowej, i oto podczas ostatniego spisu 
ludności w r. 1900 postanowiono zbadać kwe- 
styę narodowości. Rezultaty tego spisu nare- 
szcie opracowano, objaśniono z niemiecką dro- 
biazgowością i wydano. Więc na podstawie 
tych oto danych zastanawia się prasa hakaty- 
styczna nad liczebną siłą naszej ludności. 

Liczba naszych rodaków pod zaborem pru- 
skim wynosi — podług tej statystyki przeszło 
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(Ciąg dalszy). 

Księżna  Zujączkowa, dostojna inicya 
torka balu, nęciła także wyobraźnię kommedyo- 
ysarza, rozmiłowanego w malowaniu obycza- 
jowych obrazów dawnej Warszawy. 

Wychowanica czy córka marszałka dworu 
hetmanowaj Ogińskiej w Siedlcach, Pernette'a, 
(według innych pamiętników Pernette był ofi- 
cyalistą Sapiehów w Celejowie, jenerał Ko- 
łaczkowski zaś twierdził stanowczo w swych 
pamiętnikach, że księżna Zajączkowa pisała 
się z domu Wasilewską), po burzliwych życia 
kolejach zajęła stanowisko, o jakiem nie ma- 
rzyła w snach najśmielszych. Byłaby może ty- 
pem warszawskiej Madame Saus Góne, gdyby 
nie to, że chociaż zbliżona podobieństwem lo- 
sów życia do marszałkowej Lefebvre, umiała z 
przedziwną giętkością przybrać maniery i dy- 
stynkcyę prawdziwej wielkiej damy i nietylko 
nie ustąpić, ale i błyszczeć naprzód w towa- 
rzystwie wurszawskiem, w którem były damy 
z krwi Czartoryskich, Sanguszków i Lubomir- 
skich a potem jeszcze, około r. 1840, w Pary- 
żu, wśród znakomitości dnia, które zdobiły jej 
salony. 

A przecież to podobno prawda, co w sztu- 
ce p, Kozłowskiego opowiad;, o niej, podczas 
intrygi na reducie, dowcipna i obmowna hra- 
bina Rozalia, podobna wielu rysami do pani 
Aleksandrowej z Tyszkiewiczów Potockiej, roz- 
wiedzionej żony radzcy stanu w wydziale do- 
chodów niestałych ministeryum skarbu, właści- 
clcielki pałaon na Nowym Świecie, Mokotowa 
1 Natolina, przyszłej, wedlug testamentu księ- 
la Józefa, spadkobierczyni Jabłonny. nie lu- 
bianej za cierpkość i złośliwość, nikogo, a już 


najmniej księżny, nie szczędzącej, słynnej za | biona już od trzech lat tytułem księżny, była lna czele. 


to z dowcipu i z „wielkiego gustu w sztukach 
nadobnych*. 

Podobno więc to prawda, że pani domu 
po-radziwilłowskiego pałacu, jako młoda dziew- 
czynma, za kozaka, zatańczonego na siedleckim 
czy celejowskim dworze, dostała niegdyś w da- 
rze od młodego Sapiehy sto dukatów; podo- 
bno to prawda, że wyszedłszy za medyka Isau- 
rat, zdradzała go w Paryżu nietylko z roda- 
kiem w służbie francuskiej, jenerałem brygady 
Zajączkiem, choć tylko jenerała wydał repe- 
tyerowy zegarek, gdy schronił się do zamknie- 
tej szaty. Gdy zegarek zaczął bić, Zajączek 
wyszedł z szaty, zasalutował po wojskowemu, 
podał rękę kochance, zaprowadził ją do siebie 
a medykowi zapłacił za pokrzywdzony honor. 
W ten sposób dawna mistrzyni w kozaku zo- 
stała żona Zajączka, od bitwy pod Jeną juź 
Jenerała dywizyi w armii Księstwa. 

Ta pierwsza świetność trwa krótko: przy 
Berezynie Zajączek traci nogę, a podczas jego 
pobytu w Kijowie jenerałowa w Warszawie 
żyć nie ma z czego, utrzymuje się ze znacze- 
nia bielizny. 

Ztąd potem kalembur „Momusa* o damie, 
która „znaczy, chociaż nic nie znaczy”, włożo- 
ny w usta samemu autorowi „Momusa“ Zół- 
kowskiemu, którego na „redutę* wprowadza 
p. Kozłowski w popularnym stroju typowego 
na owe czasy warszawskiego latarnika. Osta- 
tni to już rok występów na scenie tego, który 
był „rozkoszą , publiczności polskiej* i jako 
aktor, i jako pisarz: Warszawa z przed lat 
ośmdziesięciu kilku bez Żółkowskiego i bez je- 
go „facecyi* nie byłaby Warszawą. 

Jenerałowa Zajączkowa, w chwili, kiedy 
rozgrywa się komedya p. Kozłowskiego, z ty- 
tulu namiestnikowskiej godności męża, godno- 
ści tak wysokiej, a tak niespodziewanej, ozdo- 
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z natury rzeczy pierwszą damą ówczesnej 
Warszawy. Zbierało się u niej nietylko wszyst- 
ko, eo było kwiatem dobrego tonu, ale i cały 
świat naukowy i urzędniczy młodego  króle- 
stwa. 

Księżna nie jest już młoda, przekroczyła 
pięćdziesiątkę. „Czuła jednak i kochała, jak 
piętnastoletnia panienka“ — opowiada Kola- 
czkowski. Czerstwość, wdzięki i ubiór zacho- 
wała młodzieńcze, choć wiele opowiadano o u- 
żywanych przez nią kosmetykach, o paryskich 
gorsetach, o które miała niemiły proces ze stro- 
ny niedyskretnego dostawcy, chcącego wyzy- 
skać jej próżność, o lodowatych kąpielach, któ- 
remi niesłychane zadawała sobie męczarnie. 
Przebaczano jej te śmieszności przez wzgląd na 
niezaprzeczony rozum, dowcip rozmowy i grze- 
czność, z jaką czyniła honory domu. „Szepta- 
no sobie do ucha — zapisuje dalej Kołaczkow- 
ski — iż Wojciech Grzymała, referendarz sta- 
nu, potrafił skłonić ku sobie serce księźny, i 
rozmaite o tem w towarzystwie anegdoty krą- 
żyły. Pamiętam ją w gazowej sukni, z różą we 
włosach, z wachlarzem w ręce i wyznam, ża 
Jeżeli nie zachwycony, to zdziwiony stanąłem 
ne jej widok. Poważna postać księcia namiest 
nika, weterana bez nogi, dziwny kontrast sta- 
nowiła z powierzchownością żony.“ 

Nie uczucia księżny dla Wojciecha Grzy- 
mały wybrał p. Kozłowski za wątek dla in- 
trygi w „Reducie"; w dyalogach powtarza się 
Jeduak raz po raz nazwisko brata jego, Grzy- 
mały redaktora. Jakżeby się mogło obejść bez 
dzielnego wydawcy Sybilli nadwiślańskiej i 
Astrei czyli Pamiętnika narodowego, pierwszego 
głosiciela sławy Mickiewicza na tych salo- 
nach, które zaszczycały obecnością wszyst- 
kie imiona ówczesnej literatury, z męża- 
mi królewskiego Towarzystwa przyjaciół nauk 
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Poznajemy ich nietylko na tle salonów 
księżny, lecz I w auli tak im drogiej instytu- 
cyi, na niedzielnem posiedzeniu, w chwili, gdy 
prezes, wiekopomnej pamięci radzca stanu X. 
Stanisław Staszic, wygłasza rzecz o stanie 
sprawy, która była jednem z licznych trwałych 
dzieł jego życia: budowy pomnika Koperniko- 
wi. Zaledwie zakończył się zgiełk walk napo- 
leońskich, Staszie wystąpił z myślą uczcze- 
nia męża, który „największym, najpiękniej- 
szym wynalazkiem uszlachetnił umysł ludzki 
i tak daleko rozciągnął sławę imienia swoje- 
go, jak daleko rozciągają się promienie tego 
słońca, któremu on — jak drugi Jozue — sta- 
nąć rozkazał*. Pierwotnie miał to być obe- 
lisk na środku placu koszar Kazimierowskich. 
Z biegiem czasu zmienił się projekt: pan ka- 
waler Thorwaldsen obowiązał się kosztem 
dwóch tysięcy dukatów holenderskich wyko- 
nać statuę, która stanąć miała nieopodal ko- 
ścioła św. Krzyża, naprzeciw nowego gmachu 
Towarzystwa. 

Pod gmach ten położono kamień węgielny 
dopiero w r. 1820; w chwili, gdy się rozgrywa 
akcya „Reduty“, Towarzystwo mieściło się je- 
Szcze w  staszicowskim domu na Kanonjach. 
Rozmyślnie jeduak, ze względu na wymaganie 
sceny, aula w „Reducie* wzorowana jest we- 
dług tej, która była w gmachu nowym. Zasia- 
dają w niej, obok prezesa Ntaszica, naprzeciw 
dam i panów warszawskiego Towarzystwa, w 
świetnym szeregu uczeni mężowie: nie brak 
między nimi ani Juljana Ursyna Niemcewicza, 
ani dziekana Osińskiego, ani jenerała Wincen- 
tego Krasińskiego, ani mechanika Abrahama 
Sterna, sędziwego żyda, z którego powołania 
w swoje grono dumni byli idealiści stojący u 
steru Towarzystwa. O Sternie zapomniano już 
dzisiaj: zegarmistrz z Hrubieszowa, obdarzony 
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wany przez Staszica; wynalazca tryangułu z 
celownikami dla inżynierów i artylerzystów, 
machiny arytmetycznej do wykonywania wzzy- 
stkich czterech działań w połączeniu z wycią- 
ganiem pierwiastków z ułamków, nowych mo- 
delów wreszcie dla młockarni, tartaków i ma- 
szyn do żęcia, organizator i dyrektor szkoły ra- 
binów, pisał i myślał po polsku czysto i pię- 
knie, cieszył się też powszechną czcią i uzna- 
niem. i 

Z wymownych ust dziekana Osińskiego 
płyną pedantyczne gromy przeciw romanty- 
cznej poezyi. Broni jej w sztuce poeta Wie- 
sław: nie Brodziński zapewne, który już był 
wtedy członkiem przybranym Towarzystwa, ale 
jakiś rówieśnik Malczewskiego W EA któ- 
ry wkrótce potem przybywa do Warszawy, aby 
Niemcewiczowi złożyć „Maryę*. To, co mówi 
Wiesław, tchnie jednak niezawodnie wpływem 
uwag Brodzińskiego „nad duchem poezyi pol- 
skiej“ i jego odpowiedzi Sniadeckiemu w „Pa- 
miętniku warszawskim“. 

Odświeżenie wyobrażni, pielęgnowania w 
ogrodach poezyi własnych, rodzimych kwiatów, 
wydobywanie dźwięków, któreby nie były 
echem zamarłych form, lecz odzewem serca, i 
przemawiały nie do wybranych, ale do wszyst- 
kich, malowanie uczuć według odrębności spo- 
łecznych i kulturalnych i tem samem pogłębia- 
nie rdzennego charakteru tych uczuć w uspo- 
sobieniach i skłonnościach ogółu, przytem wzma- 
enianie i rozszerzanie ich podstaw — oto świty 
nowych haseł literackich, których rzecznikiem 
jest Wiesław. Niebawem rozlegną się one dźwię- 
kami wielkiej poezyi Mickiewicza i stworzą no- 
wą epokę, ktora, szukając w soplicowskim dwor- 
ku źródeł tradycyi, w Konradowych łamaniach 
się ducha widzieć będzie treść i zadania życia. 

(Ciag dalszy nastąpi). 
I 
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31/, mil. głów. Statystyka podzieliła ich jeszcze 
na właściwych Polaków, Kaszubów i Mazurów, 
chociaż, znając ludność kaszubską, wiemy, że 
nikt wśród niej nie uważa się za należącego 
do innej narodowości, niż polskiej. Co się zaś 
tyczy Mazurów protestanckich, zamieszkałych 
w Prusach Wschodnich, to jakkolwiek bardzo 
wielu z nich nie włada językiem niemieckim, 
poczuciem narodowem do Polaków ich zaliczyć 
nie można. Odłączeni od reszty ludności pol- 
skiej w Prusach dosyć szerokim pasem Warmii 
niemieckiej, są jak gdyby zapomniani 1 opu- 
szczeni przez swoich i szybko się germanizują. 

Nie mamy zamiaru rozprawiać się dziś ze 
statystyką pruską co do ogólnej liczby Pola- 
ków w Prusach; powiemy tylko, że nie jest ona 
zupełnie dokładna, bo gorliwość miejscowych 
organów, które spisu dokonały, dopuściła się 
niejednokrotnie aneksyi na korzyść narodowo- 
ści niemieckiej; prywatne obliczenia polskie i 
niemieckie podają liczbę Polaków na 3'/, mi- 
liona, na 3.600.000, a nawet na 4 miliony. Osta- 
tnia cyfra pewno jest za wysoka. A więc niech 
będzie trzy miliony trzysta tysięcy. i 

„Cóż nam z tego, że dziś mamy dokła- 
dne 4?) liczby o ludności polskiej — biadają 
znów organa hakatystyczne. Mają te liczby tyl- 
ko względną wartość, bo nie objaśniają, o ile 
Polacy liczebnie wzrośli, a to dopiero dałoby 
nam pojęcie istotne o grożącem nam niebezpie- 
czeństwie*. I znów mają słuszność hakatyści, 
bo tu jedyną informacyą jest orzeczenie hr. 
Buelowa o Polakach i królikach. Jak na ści- 
słość niemiecką, to chyba nie dosyć dokładne 
określenie, choć niby z poważnego źródła po- 
chodzi. Statystyka urzędowa nie pytała się 
dawniej o narodowość. Łatwo to zrozumieć 
wobec panującego już oddawna w urządowych 
kołach pruskich przekonania, że w monarchii 
pruskiej mogą mieszkać tylko Prusacy, tylko 
Niemcy ; jakże wobec tego można było do u- 
rzędowej ceduły zapisywać jakąś inną naro- 
dowość ? 

Dziś jednakże samym Niemcom pewną nie- 
dogodność sprawia ten wpływ polityki na wszy- 
stko, a więc i na układanie statystyki. Widzą, 
że nio to nie pomoże oszukiwać się; rzeczy wi- 
stych stosunków to nie zmieni. Zaczynają tedy 
organa hakatystyczne odgrzebywać różne źró- 
dła prywatne, aby stwierdzić dawną liczbę Po- 
laków. Wiadomo, że jednym z pierwszych, któ- 
ry ściślej od hr. Buelowa badał statystykę na- 
rodowościową w monarchii pruskiej, był Ry- 
szard Bóckh. Na mocy jego dziełka, które po 
raz pierwszy wyszło w r 1867, ciekawi dziś 
stosunku liczebnego Polaków dochodzą do wnio: 
sku, że Polacy już wówczas stanowili 10'/, 
ludności monarchii pruskiej. Gdy zaś dziś lu- 
dność Prus wzrosła do 34,000.000, a Polaków 
jest 38'/, mil. zatem i dziś stosunek ten się nie 
zmienił. 

Ależ w takim razie cały alarm, podnie- 
siony przez hr. Biilowa i jego koncept o kró- 
likach traci znaczenie, bo Polacy liczebnie nie 
wzrastają silniej od Niemców, lecz w tym sa- 
mym stosunku, a zatem i niebezpieczeństwo, 
że kiedyś znów zaleją okolice, dawniej przez 
Słowian nadłabiańskich zamieszkane, nie jest 
tak grożne. Zdawałoby się tedy, że otucha 
wstąpi napowrót w hakatystów. Ale jedna 
ich jeszcze rzecz trapi, mianowicie, że Po- 
lacy posuwają się nadmiernie ku zachodowi 
Niemiec. 

Fakt ten rzeczywiście istnieje. Podaliśmy 
niedawno ciekawa dane, dotyczące robotników 
polskich w Westfalii i w prowincyi nadreń- 
skiej. Przybywa ich tam dość wielka liczba, 
ale naszem zdaniem, nietylko to nie zagraża 
Niemcom, lecz jest objawem niekorzystnym dla 
żywiołu polskiego. Polacy w Westfalii i nad 
Renem, to uciekinierzy ze stron rodzinnych. 
Opuścili oni Poznańskie, Prusy Zachodnie, 
Szląsk i Mazury, choć w domu im zarobku do- 
brego nie braknie, bo rąk robotniczych zawsze 
jest za mało. Na szczęście nie napływają 
do tych okolic, opuszczonych przez polskich ro- 
botników, Niemcy, bo oni na Wschód nie śpie- 
szą, pomimo syrenich śpiewów komisyi koloni- 
zacyjnej. 

Z drugiej strony polityka rządu pruskiego 
wobec ludności polskiej, wzmacniająca jej od- 
porność, przyczynia się do tego, iż robotnicy 
polscy w kopalniach i fabrykach na zachodzie 
Niemiec o swojej narodowości nie zapominają. 
Niemniej z pewnością znaczny ich procent się 
germanizuje. W ostatnich czasach kopalnie t fa- 
bryki na zachodzie Niemiec popadły w przesi- 
ienie przemysłowe, więc i emigracya robotni- 
ków polskich w tamte okolice się zmniejszyła 
ale wzmogła się zapewne emigracya do Ame- 
ryki, bo z tych, którzy raz okolice rodzinne na 
dobre opuścili, niewielki procent powraca; gdy 
im nad Renem będzie źle, nie wrócą, lecz pój- 
dą dalej, a następny spis, czy jakiś dalszy, juź 
ich jako Polaków nie zapisze. 

My taki wyciągamy wniosek z cyfr staty- 
stycznych, na które w ostatnich czasach słu- 
sznie tak baczną zwrócono uwagę: Ludność 
polska w monarchii pruskiej wzrasta procen- 
towo znaczniej od ludności niemieckiej, ale wię- 
kszy jej procent przepada skutkiem wychodźtwa. 
Nie jest to wniosek pocieszający, ale po co łu- 
dzić się? Lepiej dokładnie zdać sobie sprawę 
ze złego, bo wtedy łatwiej czynió starania o 
zaradzenie mu, obmyślać środki zatrzymywania 
ludności na miejscu. 


Pretensje gmin do obszarów dworskich 


o wrzekomo należne im dodatki propinacyjne. 
Trybunał administracyjny zajmował się 
wczoraj sprawą ogromnie ważną dla właścicieli 
dóbr ziemskich w Galicyi, a mianowicie żąda- 
niem stawianem przez niektóre gminy galicyj- 
skie pod wpływem agitacyi, rozwiniętej przez 
adwokatów, ażeby właściciele obszarów dwor- 
skich zapłacili im wrzekomo należne gminom, 
a dopiero teraz wymierzyć się mające, dodatki 
gminne do podatku dochodowego od wykony- 
wanego niegdyś przez nich prawa propinacyi 
za lata od 1872 do 1889. Geneza tej sprawy 
i tego dziwacznego żądania jest następująca: 
Po wykupnie prawa propinacyi i po utworze- 
niu funduszu propinacyjnego, opłacał ten fun- 
dusz podatki i dodatki gminne w tej miejsco- 
wości, gdzie dyrekcya jego ma swą siedzibę, 
t. j. we Liwowie. Tymczasem wyższe władze 
orzekły, że dodatki gminne do podatku docho- 
dowego, opłacanego przez fundusz propinacyj- 
ny, mają być opłacane nietylko we Lwowie, 
ale w każdej gminie, gdzie prawo propinacyi 
bywa wykonywane. Skutkiem tego gminy pro- 
wincyonalne zaczęły występować do dyrekcyi 
funduszu propinacyjnego ż żądaniem, ażeby 
zapłacił im te dodatki także za dawne lata, 
rzez które opłacał dodatki gminne tylko we 
wowie, a dyrekcya funduszu propinacyjnego 
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w przeważnej części uwzględniała te żądania 
gmin prowincyonalnych, zwłaszcza, że Wydział 
krajowy je popierał. 

Naraz wpadł jeden z adwokatów dr. 
Ausschnitt z Buczacza na pomysł, aby takie 
samo Żądanie, jakie stawiają gminy do dyrek- 
cyi funduszu propinacyjnego, postawić także 
do właścicieli dóbr tabularnych, którzy nie- 
gdyś wykonywali prawo propinacyi i ażeby 
także od nich domagać się teraz dodatkowego 
zapłacenia gminom dodatku gminnego do po- 
datku dochodowego od prawa propinacyi za 
lata od 1872 do 1889. Żądanie to było wido- 
cznie napastliwe, ale zarządom wielu gmin 
prowincyonalnych podobało się, zwłaszcza, że 
rozmaici adwokaci w sposób natrętny narzu- 
cali się im z gotowością przeprowadzenia po- 
trzehnych procesów i wyegzekwowania na wla- 
ścicielach dóbr wywalczonych sum. Sprawa 
oparła się o Wydział krajowy, który wydał 
zupełnie słuszne orzeczenie, że właściciele 
dóbr tabularnych nie mogą być pociągnięci do 
zapłacenia dodatków gminnych od prawa pro- 
pinacyi za lata przed zniesieniem tego prawa. 
Orzeczenie swe oparł Wydział krajowy na 
tem, źe prawo propinacyi było prawem rze- 
czowem, ściśle przywiązanem do posiadania. 
dóbr ziemskich, uważanem za przynależność 
tych dóbr i łącznie z prawem własności danej 
nieruchomości na rzecz jej posiadacza  zainta- 
bulowanem. Dodatkowe nakładanie obecnie na 
właścicieli dóbr dodatków gminnych do po- 
datku dochodowego od prawa propinacyi, jest 
niedopuszczalne, gdyż właściciele obszarów 
dworskich uiszczali przecie podatek dochodowy 
wraz z dodatkami od całej swej nieruchomo- 
ści, której integralną część stanowiło prawo 
propinacyi. i 

To orzeczenie Wydziału krajowego nie 
podobało się oczywiście niektórym gminom i 
ich adwokatom i dlatego wnieśli oni do Trybu- 
nału administracyjnego zażalenie. Trybunał ten 
po całodziennej naradzie wydał orzeczenie, któ- 
re nie przesądza wcale meritum sprawy, mimo 
to jednak znosi wspomniane wyżej orzeczenie 
Wydziału krajowego, gdyż jeden z jege moty- 
wów wydał się Trybunałowi administracyjnemu 
mylnie zastosowanym. 

Szkoda, że Trybunał administracyjny nie 
załatwił tej sprawy już ostatecznie, gdyż takie 
połowiczne jej załatwienie otwiera nadal pole 
nękania właścicieli obszarów dworskich niesłu- 
sznemi pretensyami przez gminy i ich do- 
radzców. — Z drugiej strony dziwnem wydać 
się musi to, że zagrożeni właściciele ziemscy 
zachowują się w tej sprawie zupełnie obojętnie 
i nie postarają się nawet o to, aby także ich 
interesa znalazły w Trybunale administracyj- 
nym dzielnych obrońców. 


(o 1 o czem piszą, 

Do Krakowa przybył p. Romuald Prze- 
walski, adwokat w Petersburgu, który od wrze- 
śnia przebywał w „czetach* macedońskich, bi- 
jąc się z Turkami. P. Przewalski jest „federa- 
listą słowiańskim", wszelako z tem zastrzeże- 
niem, aby słowiańskość nie pochłonęła narodo- 
wości. Jako taki federalista, pisywał w peters- 
burskich dziennikach, a potem chciał zobaczyć 
jak się biją Słowianie, więc poszedł do mace- 
dońskiego powstania. Męstwo i szlachetność 
Macedończyków podnosi on wysoko, a Turków 
nazywa tchórzami i okrutnikami, którzy uni- 
kają „czet”, a mordują kobiety i dzieci. Z je- 
go opowiadań w Krakowie zapisał Czas na- 
stępujące szczegóły o organizacyi powstania: 

Pierwotnie istniały dwie organizacye: zewnę- 
trzna i wewnętrzna. Wewnętrzną utworzono w kra- 
ju zaraz po traktacie berlińskim, który nie ziścił 
nadziei Macedończyków. Naród ten, rozbudzony na- 
ciskiem  krzyżujących się na jego terytoryum ró- 
żnorodnych sąsiednich kultur, dzielny i nad wyraz 
zdolny, pomyślał zaraz o dobiciu się autonomii. 
Przygotowania rozpoczął odrazu, więc przeszło dwa- 
dzieścia lat wstecz. Pracowano u podstaw.  Szezu- 
płe grono patryotów zaczęło od uświadamiania na- 
uczycieli ludowych, którzy ponieśli uczucie narodo- 
we w najszersze masy. Następnie bogatsze rodziny 
wysyłały swe dzieci za granicę, na uniwersytety i 
politechniki, aby stworzyć zastęp inteligeucyi. A ża 
miano zawsze na oku praktyczny cel: powstanie, 
więc wielu młodzieńców wróciło wykształconymi 
pirotechnikami i mechanikami. Oni dali Macedonii 
straszną broń: bomby, fabrykowane ich rękami. 
Próbowano nawet wyrabiać broń i to nietylko bia- 
łą, ale i palną, z dobrym rezultatem. Lat temu 
pięć, organizacya poczuła się tak. dalece na siłach, 
że ogłosiła swój program polityczny. Trzy lata te- 
mu nastąpiło rozgałęzienie. Drugi odłam nazwał się 
organizacyą zewnętrzną, bo działał w Bulgaryi, po- 
między tamtejszą ludnością macedońską i bułgar- 
ską. Były jeszcze różnice programowe. Oto „we- 
wnętrzni* wydali czysto autonomiczne hasło: „Ma- 
cedonia dla Macedończyków", ale w rozumieniu 
tem, że Macedończykiem jest każdy mieszkaniec 
Macedonii, bez względu na narodowość i religię. 
„Zewnętrznym“ nie podobał się ten liberalizm. 
Chcieli wprowadzić hasła nacyonalistycznej wyłą- 
czności macedońskiej, a plany swe opierali na przy- 
szłem połączeniu czy to z Bułgaryą, czy z innemi 
puństwami słowiańskiemi na Bałkanie. W walce 
między tymi dwoma prądami wytaczano nawet za- 
rzuty braku patryotyznu i zdrady, jak... Jak i a 
naa się zdarza.. Z niezgody skorzystali naturalnie 
Turcy; nasłali szpiegów i wyśledzili pewną część 
organizacyi. Nareszcie „zewnętrzni“ nie słuchając 


przestróg, zaczęli działać, aby zawstydzić „ospa- 
łych* adwersarzy. Było to w roku zeszłym. 
Wtargnęli z „czetami”* do kraju, ale okazało się, 


że „wewnętrzni* wiedzieli czemu nie chcą jesz- 
cze walki. „Czetj;*, częścią pobite, częścią wsku- 
tek nieprzyjaznej postawy ludu, który był po stro- 
nie „wewnętrznych“ — musiały się cofnąć. Wkrót- 
ce jednak, na kongresie, nastąpiło porozumienie, 
a w lecie bieżącego roku obie organizacye zlały 
się w jedną, która działa i wewnatrz i zewnątrz. 
W pokoju agituje między ludnością, przygotowuje 
zapasy, gromadzi fundusze. Podczas powstania ekwi- 
puje czety, prowiantuje itd. itd. Ale działania wo- 
jenne są wyłączną atrybucyą naczelników, ci zaś 
działają na własną rękę w swych rejonach. Naczeł- 
nego dowództwa nie ma, bo go w tej partyzantce 
nie trzeba. Organem organizacyi jest komitet, który 
ma szerokie prawa; między innemi zwoływanie kon- 
gresów itp. Fundusze napływają z dobrowolnego 
podatku ludności macedońskiej i z ofiar zagranicy, 
w szczególności Słowiańszczyzny. Obecnie np. wspiera 
komitet ofiary barbarzyństwa tureckiego w osta- 
tniem powstaniu. Do powstania komitet przyjmuje 
tylko nieżonatych, w wieku od 17 do 60 łat, zdro- 
wych i silnych, zarówno z miast, jak ze wsi. Żo- 
naci są przyjmowani tylko pod warunkiem, że udo- 
wodnią, iż rodziny ich są zabezpieczone. Są też 
ochotnicy z innych krajów. Czechów było ze mną 
dziewięciu, Rosyan czterech. Jeden Anglik przybył 
jako korespondent Daily News, nie mogąc jednak 


krajowe, irlandzkie, rumburg- 
skie na sztuki i metry 
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liczyć na żadne „przywileje“, wstąpił w szeregi 
powstańców. Jako były kapitan, został nawet woje- 
wodą, prowadził czetę -— i pisywał korespondencye. 
Bardzo wielu oficerów bułgarskich jest Macedoń- 
czykami. Powstańcy — to dzielni ludzie, pełni za- 
palu i mężni, jak lwy. 

Jednego brakło między nimi: Sarafowa. Ten 
były prezes organizacyi zewnętrznej nie jest by- 
najmniej postacią tak idealną, jak piszą. Partya 
wyrzuciła go, mówiąc poprostu, Za... defraudacye 
pieniędzy składkowych. Przyjęty do organizacyi 
wewnętrznej w erze antagonizmu z „zewnętrznymi, 
odznaczył się przedewszystkiem niesłychaną umie- 
| jętnością reklamy prasowej. Po za tem jest bohate- 
E operowym, jeżeli nie operətkowym; urządza 
| sobie tryumfalne wjazdy do Sofii i działa... na 
szpaltach dzienników. Zbiera laury Europy za 
É pracę i męstwo. : 


Z izby sądowej. 
Złoczów, 18 grudnia. 
(Szerzenie nienawiści do narodu polskiego). 

W dalszym ciągu toczącej się tutaj przed 
trybunałem karnym rozprawy przeciw gr. kat. 
X. Piotrowskiemu o podburzanie przeciw na- 
rodowości polskiej, przesiuchiwano dzis świad- 
ków odwodowych. Niektórzy zeznawali, że sły- 
szeli coś o wypędzeniu kogoś drągiem ze wsi, 
ale że to było powiedziane na jakichś ludzi, 
którzy w szkole zdjęli portret Cesarza, a powie- 
sili Kościuszkę, Inni świadkowie przeczy ener- 
gicznie wszystkiemu, nawet tym szczegółom, do 
których sam oskarżony się przyznał, Wskutek 
jawnej sprzeczności zeznań ich z istotnym sta- 
nem rzeczy, postawił prokurator czterech z tych 
świadków w stan oskarżenia. 

Po wywodach prokuratora i obrońcy wy- 
dał trybunał wyrok skazujący oskarżonego na 
miesiąc aresztu. 


KRONIKA. 


Lwów 19 grudnia. 

Namiestnik Andrzej hr.” Potocki wyjechał 
wczoraj w nocy do Davos w Szwajcaryi na po- 
grzeb swego szwagra hr. Jana Tyszkiewicza, który 
tam wczoraj umarł. 

W sprawie ruskiego biskupstwa w Stani- 
sławowie donosi Rusłan z rzekomo wiarygodnego 
źródła, że X, metropolita Szeptycki popierał bardzo 


Catulle Mendès, słynny posta francuski, 
przybędzie w pierwszych dniach stycznia do Kra- 
kowa i odczyta w sali Hotelu Saskiego dwie swoje 
prace o literaturze francuskiej XIX wieku i o Ry- 
szardzie Wagnerze. 

Konkurs na Studnię. Autorem projektu pod 
godłem „Ave Maria“ odznaczonego listem pochwal- 
nym na konkursie studni jest autor projektu od- 
znaczonego trzecią nagrodą na tymże konkursie, a 
przesłanego pod godłem „Ora pro robis“, architekt 
p. Obmiński. 

Z opery. Na jutrzejszem przedstawieniu „Ai- 
dy“ p. Leliwa, który jako Radames i Jontek z 
„Halki* zjednał sobia u nas gorąca sympatyę i u- 
znanie, pożegna się z naszą publicznością. Najpier- 
wszą premierą operetkową będą „Figle wiosenne“, 
w których pni Kliszewske ip. Lelewicz, jako Han- 
ka i podstarzały amant Knikebajn, tworzą ar- 
cyzabawną parę. . Inne role wykonają panie Miło- 
wska, Łęska, Łopatyńska, Okońska i panowie Ma- 
lawski, Paszkowski, Kratochwil, Kosiński, nowo 
zaangażowany tenor p. Czerwiński i t. d. Atrakcyą 
tej operetki stanie się także niewątpliwie doskona- 
le przez baietmistrza cesarskiej opery p. Rumpela 
wyówiczony „balet kwiatów*, odtańczony w powo- 
dzi koloro ych świateł, w kostyumach naśladują- 
cych pierwsze kwiaty wiosny. 

Przemowa gubernatora rosyjskiego. Wia- 
domo, że od połowy bieżącego miesiąca zaczęli na 
Litwie urzędować urzędnicy nowej kategoryi, tak 
zwani „naczelnicy ziemscy* — sędziowie, admini- 
stratorowie i komisarze policyjni w jednej osobie. 
Przed objęciem przez nich urzędowania zwrócił się 
do nich gubernator wileński hr. Fahlen z bardzo 
długą mową, w której zalecał im pracować gorli- 
wie. Dwa tylko urywki tej mowy są tak ciekawe, 
że tu je powtórzymy. 

„W działalności waszej — mówił 
len — spotkacie się z pewnemi właściwościami, 
zarówno w charakterze ludności, jak i w rodzaju 
spraw. Ludność gubernii wileńskiej tworzy złożone 
przez historyę pstre zbiorowisko rozmaitych ple- 
mion i wyznań, W kwestyi tej polegać będę, pa- 
nuwie, na wasżym takcie. Nie wyobrażam sobie 
nawet, aby naczelnik ziemski mógł w działalności 
swej ujawniać poglądy zwolenników jakiejkolwiek 
partyi, albo przedstawicieli prądów politycznych. 

aden z nas nie powinien ani na chwilę zapomi- 
nać, że wszyscy my jesteśmy tylko sługami jedne- 
go monarchy, którego sercu dobro wszystkich pod- 
danych jednakowo jest drogie. Proszę was, ażeby- 


hr. Pah- 


silnie kandydaturę X, infułata Bieleckiego w prze- ście pamiętali, że z wysokości tronu szereg ukazów 
ciwstawieniu do namiestnictwa, które postawiło |! manifestów jasno określił nam drogę, na którą 
kandydaturę X. dr. Komarnickiego, popieranego skierowywać winniśmy nasze wysiłki. Wskazania 
przez koła moskalofilskie. Ze względu jednak na | te przepojone są nawoływaniem do pokoju, spra- 
to, że obaj kandydaci są wdowcami, w Rzymie wiadliwości i unifikacyi, całkowitej unifikacyi na- 
oświadczono, że żaden z nich mianowanym niej ze) Wspólnej ojczyzny pod berłem najwyższego wo- 


będzie. 


Tak donosi Rusłan, a z doniesienia jego możnaby 


wnosić, że Rzym zasadniczo jest przeciwny obsa- 


dzaniu stolice biskupich gr.-kat. przez kapłanów 


wdowców. Tymczasem, jak wiadomo, biskup gr.-kat. 


w Przemyślu X. Czechowicz jest także wdowcem, 


a mimo to Rzym nie stawiał Żadnych trudności 
w powołaniu go ną stolicę biskupią. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W nie- 
dzielę dnia 20 b. m. Prof. K. Kljasz: „Gwiazdy 
stałe" (z obrazami świetl.) Długosza 8. Początek 
o godz. 5. — Prof. dr. J. Nusbaum:  „Pasożytni- 
ctwo w Bwiecie zwierzęcym“ (z obrazami Świetl,) 
Uniwersytet, św. Mikołaja 4. Saia XIV. Początek 
o godz. 6. 

Polowanie. W dobrach Wysock hrabiów Ža- 

moyskich odbyło się w dniach 14 i 15 grudnia 
polowanie w polach; w osiem strzelb ubito 914 
zajęcy, rogacza i lisa. Królem polowania był hrabia 
Ksawery Branicki. 
W sprawie „Krajowego Ogniska nauczy- 
cielskiego". Wskutek licznych zapytań, nadcho- 
dzących do komitetu „Ogniska“ ze sfer nauczyciel- 
skich, proszeni jesteśmy o podanie do wiadomości, 
że statuty, które z powodu nieformalności wróciły 
z e. k. Namiestnictwa celem usunięcia usterek, 
wniesione już zostały ponownie według wymaga- 
nych form i wkrótce już będzie można przystąpić 
do definitywnego zawiązania stowarzyszenia pod 
nazwą „Krajowe Ognisko nauczycielskie”. Komitet 
„Ogniska* uprasza kolegów nauczycieli o nadsyła- 
nie zgłoszeń, tudzież informacyj w sprawie stosgun- 
ków przemysłowych w rozmaitych okolicach kraju 
pod adresem: Komitet założycieli „Krajowego Ogni- 
ska nauczycielskiego* we Lwowie ulica Akademi- 
cka |, 28. 

Odznaczenia. Cesarz nadał wicesekretarzowi 
w ministerstwie skarbu dr. Eugeniuszowi Ło pu- 
szańskiemu krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa, a dyrektorowi urzędu pocztowego Lwów 
(miasto) 1, Aleksandrowi Ma reszowi przy prze- 
niesieniu go w stan spoczynku tytuł radzcy rządu. 

Z Filharmonii iwowskiej. Jutrzejszy, nie- 
dzielny koncert filbarmoniczny, w którym biorą u- 
dział, oprócz orkiestry Filharmonii pod dyrekcyą 
p. Ludwika Czelańskiego, znakomity skrzypek Ja- 
rosław Kocian, oraz śpiewaczka p. Marusza Cze- 
lańska, wzbudził wśród publiczności wielkie zainte- 
resowanie, tem bardziej, ża to będzie ostatni wy- 
stęp tak Kociana, jak i orkiestry p. Czelańskiego. 

W koncercie, który odbędzie się w sobotę, 
dnia 26 bm., w drugi dzień Świąt, wystąpi troje 
„cudownych dzieci*, a mianowicie 12 letni skrzy- 
pek Maksymilian Pilzer i dwa dziewczątka, pia- 


mistki: 14-letnia Paula i 13-letunia Flora Joutar 
dówne. Krytyka‘ wyraża się o grze tych „cudow- 


nych dzieci“ z uznaniem. 


Plotki polityczne. We wczorajszych tele- 
gramach znajduje się doniesienie Slavische Corre- 
spondenz, która ogłosiła oświadczenie hr. Wojcie- 
cha Dzieduszyckiego, że wszystko, co doniosły wie- 
deńskie dzienniki o rozmowie jego z Cesarzem 
podczas cercle'u jest zmyślone , Musimy tu więc 
wyjaśnić, że te wiedeńskie dzienniki podały dwie 
wersye owej rozmowy. Podług jednej Cesarz rzekł : 
„Czy sądzi Pan, że Rada puństwa zdobędzie się na 
uchwalenie zmiany regulaminu ?* Podług drugiej 
wersyi hr. Dzieduszycki wskazał na to, iż bez 
zmiany regulaminu nie ma mowy o płodnej pracy 
parlamentarnej, a na to miał Monarcha odrzec: 
„Kto wie, czy toby ce pomogło". 3 

Drobni Iwowscy kupcy chrześcijańscy 
odbyli 18-go grudnia poufye narady w sprawie u- 
działu kupiectwa drobnego w akcyi ku obronie 
krajowego przemysłu. Kierownik biura Ligi prze- 
mysłowej p. Olszewski reterował o potrzebie uła- 
twień dla zaopatrywania się kupców drobnych w 
wyroby krajowe i postawił wniosek utworzenia w 
formie Towarzystwa udziałowego spółki magazyno- 
wej, względnie handlowej przy ewentualnej pomocy 
funduszu krajowego. Dyskusyę nad tym wnioskiem 
odroczono do następnego zgromadzenia. Następnie 
zastanawiano się nad krzywdami, jakie wyrządzają 
piekarnie drobnym kupcom przez roznoszenie pie- 
czywa po domach i zagrożono bojkotowaniem pie- 
karniom, trudniącym się detaliczną sprzedażą po 
domach. Wreszcie uchwalono założyć i utrzymywać 
w ewidencyi „czarną księgę“ nieakuratnych prywa- 
tnych konsumentów, lubiących „naciągać* małych 
kupców. 


zr O EE A AA A A EAZA Z A A, 


Chlffony Biellznę stołową i Pościel, 
Barchany białe i kolorowe. 
Flanelki francuskie do prania 
oraz wyroby włóczkowe | trykotowe. 


dza. Taka jest jego wola. Regis voluntas suprema 
lex esto.“ 

Następnie hr. Pahlen powiedział: „Nie będę 
krył przed wami, że aż do chwili obecnej w są- 
dach gminnych naszej gubernii panowała często 
dowolność, nepotyzm i nieuczciwość, dochodzące 
niekiedy aż do zupełnej anarchii. W takich sądach 
naturalnie trudno jest szukać prawdy." 

Tyle tylko warto przytoczyć ż mowy wileń- 
skiego gubernatora. W żadnej gazecie rosyjskiej 
nie znależliśmy nazwisk tych nowych naczelników 
ziemskieli, a także nie mamy jeszcze o nich wia- 
domości skądinąd. Nie wiemy tedy kto są. Usta- 
wa z roku 1889, która stworzyła w całej RoByi 
instytucyę naczelników ziemskich, położyła silny 
nacisk na to, że powinni oni być miejscowymi, za- 
siedziałymi obywatelami. Zdaje się jednak, że dla 
Litwy znaleziono takich naczelników ziemskich aż 
w głębokiej Rosyi. Domysł opieramy na takich 
zwrotach hr. Pahłena: „Jako ludzie nowi, bądźcie 
panowi ostrożni...* „Dopóki się nie obeznacie ze 
stosunkami, szukajcie rady u marszałków powiato- 
wych* itd. ` 

Dni okropne. Pod takim tytułem zamieścił 
rosyjski militarny dziennik Rusktj Inwalid opo- 
wiadanie służącego w Warszawie jenerała A. K. 
P...skiego. Oczywiścia autorem tego opowiadania 
jest jenerał Puzyrewski. Mówi on, że przeżył okro- 
pne dni wtedy, gdy w jednym pułku dragońskim 
zamordowano wachmistrza, a o morderstwo posą- 
dzono jednego podoficera i dwóch szeregowców. 
Nie było przeciwko nim wyrażnych dowodów, ale 
było mnóstwo podrzędnych, które społem wytwa- 
rzały w każdym, kto jeno dotknął się tej sprawy, 
„głębokie przekonanie", że niktinny, tylko właśnie 
ci trzej popełnili morderstwo. Owo „głębokie 
przekonanie* miał dowódzea pułku, a potem audy- 
tor pułkowy. Kiedy następnie akta przeczytał je 
neral P., również powziął to sumo „głębokie prze- 
konanie“. Objektywny raport złożył naczelnemu 
dowódzcy wojsk, jeueralnemu gubernatorowi war- 
szawskiemu, a ten, po namyśle rzekł: „mam głę- 
bokie przekonaniu, że to oni zamordowali wachmi- 
strza. Oddać ich pod sąd wojenny !“ 

„Sąd wojenny — pisze dalej jenerał P. — 
może wydać tylko taki wyrok: „Winni“ albo „nie- 
winni*. Jeżeli powie winni, to podsądni będa roz- 
strzelani. A jednak oni się nie przyznali do 
zbrodni. Może nie są winni?* 

Dalszy ciąg opowiadania jenerała P. powtó- 
rzymy w całości, zwracając uwagę czytelników na 
rolę, jaką w tym wypadku odegrała prawosławna 
spowiedże 

Jenerał P. pisze: 

„Nadeszły dla mnie dni ciężkie. Wreszcie wy- 
znaczono sprawę do osądzenia w temże mie- 
ście, gdzie zbrodnię popełniono. Z niepokojem 
oczekuję wyroku. Miarkuję możliwą długość pro- 
cesu i czas przychodzenia pociągów i przeżywam 
godziny trwogi, pełne ciężkiego strapienia. 

Wreszcie zjawia się u mnie przewodniczący 
sądu i na moje raptowne pytania: „No, cóż ?* od- 
powiada : „Wszystkich trzech obwinionych uznano 
za winnych. i skazano na karę śmierci przez roz- 
strzelanie“. — Czy w toka sprawy — pytam — 
wykryto nowe okoliczności? ezy zbrodnia się wy- 
jaśniła ? czy ujawniono niezbite dowody ? — „Nie, 
nie nowego nie wykryto, a nawet dragon, któ- 
ry podczas dochodzenia śledczego mówił o podsła- 
chanej rozmowie, cofnął pierwotne zeznania”. — 
Jakże tedy — krzyknąłem — sędziowie ważyli się 
skązać ich na śmierć? Przecież to okropne! — 
„Z giębokiego przekonania: odpowiedział mi spo- 
kojnie przewodniczący. — Naradzali się nie dłużej, 
niż dziesięć minut i wydali wyrok jednomyślnio*. 

Wypowiedzieć nie umiem, jakie przerażenie 
opanowało mię po tej rozmowie. Oto więc jest owo 
osławione „głębokie przekonanie!*. A jeżeli się po 
egzekucyi wykryje, że stracono niewinnych, że 
„głębokie przekonanie* zrodziło się na podstawie 
nierzetelnych faktów i mylnych wniosków. Przecież 
stałem się „referentem* tej sprawy. Może i ja nie- 
odpowiednio zestawiłem wyniki śledztwa, może o- 
świetliłem je niewłaściwie pod wpływem i prośby 
pułkownika i oburzenia na zbrodnię itd. Być może, 
iż mój raport i moja „głębokie przekonanie" wpły- 
nęły, chociażby w drobnej cząstce, na decyzyę do- 
wódzey wojska. Takie myśli i wątpliwości owła- 
dnęły mną całym i z przerażeniem wyglądałem za- 
twierdzenia wyroku. 


, polecają jtansniej 
następcy 


A. Gudiensa 


Po upływie pewnego czasu otrzymuje napi- 
sane do dowódcy wojska prośby skazanych o uła- 
skawienie, przyczem dwaj szeregowcy proszą tylko 
o darowanie im Życia, podoficer zaś pisze: „Nie 
obciążajcie wielkim grzechem swojej duszy, nie trać 
cie niewinnego! Krew moja spadnie na was i na 
dzieci wasze. Ż wyroku sądu stanę wkrótce przed 
tronem Najwyższego. Klnę się Jego imieniem, żem 
niewinien*. Niezwłocznie od sylamprośby do dowódcy 
wojska i z niewymownem przerażeniem czytam na 
wszystkich jego rezolucyę: „Pozostawić bez sku- 
tku*. A zatem wyrok winien być wykonany... 

Brak mi słów, aby opisać stan mojego umy- 
słu potem. Trzech ludzi rozstrzelają, a z czasem, 
prędzej lub później, okazać się może, iż byli nie- 
winni, że padli ofiarą „omyłki sądowej“. Miałem 
siebie za współwinnego takiego obrotu sprawy... i 
przedsięwziąłem mocne co do siebie postanowienie, 
gdyby się okazało, iż ucierpieli tak strasznie, tak 
bezpowrotnie ludzie niewinni. 

Nadszedł dzień wykonania wyroku. Egzeku- 
cyę wyznaczono na miejscu załogowania pułku. 
Całą rzecz przekazano naczelnikowi brygady, któ- 
rego też prosiłem, ażeby niezwłocznie po rozstrze- 
laniu, pierwszym pociągiem przybył do mnie. Całą 
noe nietylko nie spałem, lecz nawet nie rozbiera- 
lem się, nie znajdując dla siebie, jak to mówią. 
miejsca. Zamęt i żar w głowie, nerwy niewątpliwie 
napięte, minuty wydają się godzinami, a godziny 
nieskończonemi. i 

Wszystko jednak ma swój koniec. Naczelnik 
brygady, rozstrojony i blady, szybko wszedł do 
mnie. — No cóż? — Rozstrzelani, — I nic wię- 
cej? — Wszyscy na spowiedzi przyznali się du- 
chownemu do morderstwa, wskazali miejsce w kusza: 
rach, gdzie schowali zrabowany zabitemu zegarek i 
pieniądze. Podoficer zaś dodał: „Cidwaj durnie robih, ` 
co chciałem i co im kazałem. Ja byłem głową ca- 
łej sprawy i jam winien, a oni umierają przeze- 
mnie*. Naczelnik brygady uadmienił jeszcze, że: 
„Wszyscy przed Śmiercią pokłonili się „we cztery 
strony i prosili o przebaczenie. Dzieinie- umarii*. 

Straszny ciężar spadł z mojej duszy, lecz 
„głębokie przekonanie" udzieliło mi lekcyi na całe 
życie”. 


Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 2, w poł, 
— 2. Bar. 172. Nieruchomy. Pochmurno. 

W swoim żywiole. - 

„Adwokat: Dobrze, podejmę się tej sprawy, 


ale pani musi mi opowiedzieć prawdę, całą prawdę... 

Klientka: Jaki pan uprzejmy! więc będę mo- 
gła mówić całe popołudnie? i nikt mi nie będzie 
przerywał ? 

Trudność. 

Córka. Jabym już wyszła za mąż, mamo, 
gdybym znalazła takiego męża, bez któregobym żyć 
nie mogła... 

Matka. Moje drogie dziacko, trudność właśnie 
polega na tem, aby znaleźć męża, z którymbyś żyć 
mogła. 

Natura, czy sztuka? 

Rzecz dzieje się przed oknem wystawowem 
ogrodnika 

Pani X (do męża): Ach, 


kwiaty, zupełnie, jak sztuczne.. 


- 


Jakie to piękne 


Do dzisiejszego numeru doiączamy dla naszych 
prenumeratorów zamiejscowych katalog gwiazdkowy 
księgarni H Altenberga we Lwowie. 


Widowiska i koncerty. 
Teatr miejski. Dzś w sobotę po raz pierwszy 
„Jan Gabryel Borkman,* sztuka w 4 a: Ibsena. — 
W niedzielę popołudniu „Safanduły*;  wieczoren 
„Aida“, opera Verdiego. r 
Teatr ludowy (ul. Zimorowieza 17). W so% 
botę popołudnin dla młodzieży „Chata za wsią* 
Kraszewskiego: wieczorem „Karykatury* Kisielew- 
skiego (szósty występ p. Zofii  Czaplińskiej). 
W niedzielę popołudniu „Intryga i miłość,” 
c'orem „Jadzia wdową” z p. Czaplińską, 
Filharmonia. W sobotę wielki koncert sym- 
foniczny orkiestry Filharmonii lwowskiej pod dy 
rekcyą Ludwika Czelańskiego, Program: I. 1) No- 
skowski: Uwertura „Step“, 2) Grieg: Peer Gynt 
II. Czajkowski: Symfonia patetyczna nr. 6. III. 1) 
Liszt: Rapsodya II; 2) Wagner: Uwertura z Tann- 
hadsera*. — W niedzielę dnia 20 bm. wielki kon- 
cort filharmoniczny ze współudziałem Jarosława Ko- 
ciana, znakomitego skrzypka, oraz orkiestry lwow- 
skiej filharmonii pod dyr. L. Czelańskiego, 
Colosseum Od 16 grudnia nowy sensacyjny 
program : Trupa Lexton i Egelton na 6 rekach na- 
powietrznych. The Great Joscorony, ikaryjskie 
igrzyska, lee Andor Maerry. Little All-right. 
Jackson Bau. Malaga Crio. Ludwikowski. Anna 
Thomsen. Bioskop i cały fenomenainy program. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o 4 i 8. 


wie- 


LALA . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 17 grudnia. 

(Z). Pod przewodnictwem hr. Gołuchow- 
skiego odbyła się wczoraj czterogodzinna kon- 
ferencya w sprawie zawarcia prowizorycznego 
traktatu handlowego z Włochami, Udział w na- 
radach brali obaj prezesi gabinetów, obaj mi- 
nistrowie handlu, tudzież szefowie sekcyi i re- 
terenci fachowi, wreszcie delegaci Austro- Wę- 
gier do przeprowadzenia rokowań z rządern 
włoskim, którzy, jak wiadomo, nie mogąc dojść 
do porozumienia ze stroną przeciwną, powrócili 
do Wiednia, co w niektórych pismach przed- 
stawiono jako zupełne rozbicie się tych roko- 
wań traktatowych. Przebieg obrad wczorajszych 
trzymany jest w jak największej tajemnicy, 
wiadomo tylko, że delegaci austryaccy i węgier 
scy otrzymali nowe instrukcye i dziś jeszcze 
odjeżdżają z powrotem do Rzymu, gdzie zape- 
wne już w sobotę podjęte zostaną na nowo ro- 
kowania. i 

Sprawa jest bardzo pilna, bo obecny tra- 
ktat handlowy z Włochami wygasa w dniu 31 
grudnia br. o godzinie 12 w nocy, gdyby za- 
tem do tego czasu nie zawarto nowego trakta- 
tu, w takim razie z uderzeniem godziny 12 w 
nocy w dniu 31 grudnia nastałby między An- 
stryą a Włochami stan beztraktatowy, oba pań- 
stwa stosowałyby najwyższe uła, przewidziane 
w swych taryfach, trzy, a nawet cztery razy 
wyższe od ceł traktatowych, skutkiem czego 
rozwijający się tak pięknie eksport rozmaitych 
płodów rolniczych, jak drzewa i koni, tudzież 
maszyn z Austryi do Włoch, zostałby zupełnie 
uniemożliwiony. A wartość tego eksportu czyni, 
jak to już zaznaczyłem, 140 railionów koron ro- 
cznie. Ź drugiej strony jednak i Włochy w ra- 
zie rozbicia się rokowań znalazłyby się w fa- 
talnem położeniu, gdyż nie wiedziałyby, co po- 
cząć ze swojem winem. Ponieważ więc obie 
strony mają olbrzymi interes w tem, aby tra- 
ktat przyszedł do skutku, przeto można żywić 
nadzieję, że każda z nich coś ustąpi i ostate- 
cznie nastanie zgoda. 

Z Manchesteru donoszą, że związek fa- 
bryk wyrobów bawełnianych w Anglii posta- 
nowił zwrócić się do wszystkich pokrewnych 


MIESZKOWSKI T SOŁTYS 


we Lwowie, (Hotel Europejski). 


PRZEGLĄD z dnia 20 grudnia 19058. 
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fabryk w całej Europie i w Ameryce z tele- 
graficznem zapytaniem, czy zgodzą się na so- 
lidarne skrócenie czasu pracy w swych zakła- 
dach. Celem tego ograniczenia produkcyi ma 
być położenie końca wyuzdanej spekulacyi 
giełdowej w surowej bawełnie, która to speku- 
lacya zdaje uczciwych fabrykantów na łaskę 1 
niełaskę kliki niesumiennych graczy i czyni 
przemysł bawełniany jednym z najbardziej ry- 
zykownyca zawodów. Głównem ogniskiem spe- 
kułacyi giełdowej w bawełnie jest Nowy York 
i Nowy Orlean w Ameryce. ~ 

Na targu dzisiejszym zwracała ogoiną 
uwagę znaczna haussa kursu akcyi Towarzy- 
stwa karpackiego, które podniosły się o 20 ko- 
ron. Powodem tej haussy są pogłoski, że roko- 
wania w sprawie zorganizowania eksportu naf- 
ty austryackiej do Niemiec mają być na nowo 
podjęte. i | 

Prezydentem Towarzystwa żeglugi paro- 
wej na Dunaju w miejsce zmarłego niedawno 
radzcy dworu Ullmanna zostać ma były mini- 
ster handlu br. Dipauli. ___ 


TELEGRAMY ; PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 

Paryż 19 grudnia. Prezydent Loubet zgo- 
dził się, aby radzie gabinetowej przedłożono 
projekt ustawy, zabraniającej wogóle kongre- 
gacyom wszelkiego nauczania. Zamknięcie szkół 
kongregacyjnych ma nastąpić w ciągu 5 lat, a 
na przeprowadzenie tego planu należy wsta- 
wiać do budżetu po 10 milionów rocznie. 

Wiedeń 19 grudnia. Za wpływem mini- 
sterstwa kolejowego Towarzystwo austro-węgier- 
skiej kolei państwowej przywróci z dniem Į 
stycznia znajdujący się w letuim rozkładzie 
jazdy pociąg Praga-Ołomuniec celem bezpośre- 
dniego połączenia Pragi przez Kraków i Lwów 
z Podwołoczyskami. 

Londyn 19 grudnia. Standard stanowczo 
zaprzecza pogłosce, jakoby rząd zezwolił na u- 
tworzenie 26 nowych pułków irlandzkich. | 

Toruń 19 grudnia. Ostdeutsche Zty. donosi, 
że pociąg pośpieszny Nr. 3 wraz z wagonem 
Warszawa-Berlin, w drodze z Warszawy do 
Aleksandrowa zderzył się koło Włocławka w 
gub. warszawskiej z rosyjskim towarowym po- 
ciągiem. Kilka osób zginęło, a wiele było ran- 

ch. 
p Poznań 19 grudnia. O katastrofie pod 
Włocławkiem opowiadają podróżni, którzy je- 
chali owym pociągiem pośpiesznym z Warszawy, 
Że katastrofę przypłacili życiem maszynista i 
palacz. Z podróżnych nikt nie odniósł obrażeń. 

Wiedeń 19 grudnia. Wczoraj zakończyły 
się obrady VIII sesyi rady rolniczej. Obrado- 
wano nad traktatem handlowym z Włochami, 
nad sprawą uregulowania obrotu sztucznym na- 
wozem, nad tępieniem zarazy wśród nieroga- 
cizny i inne. i i F As 
Paryż 19 grudnia. Mimo sprzeciwienia się 
prezydenta ministrów p. Combes, Izba uchwa- 
lila 352 glosami przeciw 225 nagły wniosek 
dep. Mirmana, postanawiający zniesienie wszel- 
kich orderów i odznak. i 

Konstantynopol 19 grudnia. Austryacka 
mowa tronowa i „exposé“ hr. Gołuchowskiego 
zrobiły tu bardzo silne wrażenie. 

Konstantynopol 19 grudnia. Porta zape- 
wnia, że w klasztorze Rilo komitet powstańczy 


Colem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszczyt 


podać do wiadomości, że najlepsze 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy 
KanarienvogelA., Jagiellońska 16. 
Küūüh!. M. Grodecka 18. 

Lemel S., ul. Gródecka 54. 
Ludwig J., ul. Krakowska 7. 
Lerner ign. 
Lówenheck J., u). Trybunalska 4 
Łopaciński W., Rynek 87. 
Makowski K. Krasickich. 
Nowożeniuk J., pl Solarny. 
Nussenblatt H., ul Leona Sapiehy 
Pochmarski, Pasaż Mikolascha. 
Przybylski K., ul. Trybunalska. 
ółkiewska. 

Reich S., Rynek. 

Rothberg A. ul. Kazimierzowska. 
Rudziński A. Restauracya kolejowa. ! 
Rothberg M., ul. Gródecka (Bema). | 
Rossignon ul. Pańska. 

Sobossy, Hotel pański. 

Senycia, ul Ormiańska. 

Schapira $. Rynek. 

Salzberg H. Kazimierzowska, 
Schall Sara, ul. Kazimierzowska. 


Naftuła Toepler, ul. Trybunalska12 
Adler M., plac Akademicki. 
Agid Jakób, ul. Krakowska 25. 
A. Brattel ul. Sykstuska 28. 
Baum, Hotel Warszawski. 
Baran S. ul. Leona Sapiehy. 
Blaebalg 8. ul. Teatralna. 40. 
Breyvogel H. ul. Grodsickich. 
Brandes A. ul. Kołłątaja. 
Drucker J., ul. Gródecka. 
Einhorn M. Grodecka 18. 
Fried Jakób, Rynek 18. 
Frankel J ul. Loona Sapieby 
Garfunkel © ul. Sykstuska 
Griffel ul. Żółkiewka. 
Gritnield S., ul. Łyczakowska 
Herold A., ul. Sykstuska 14. 
Heusteln J ul, Lenartowicza. 
Heliwig Edward, ul. Kopornika 
llków M. ul. Sobieskiego. 
Jacoby J. Ohorątczyzna. 
Kawiarnia teatralna. 
Kawiarnia europejska ul. Je- 
Kantyna Cytadeli. 

giellońska. 
Kotz J., nl Grodecka. 
A. Kell, ul. Kopernika, 
M. Kell ul. Wałowa. 
Kostkiewicz A., ul. Wałowa 
Kraus S. Szpitalna, 
Krelndier J., plac Bernardyński. 


3. Volse, 


Schwarzer 


Teitelbaum 


Wolisch ul. 


Zuckerman 


(porter krajowy). 
Toepter Naftuła ul. Trybunalska. 
Baczewski Z. pl. Halicki. | 
Baum Hotel Warszawski, 


Buchholz, ul. Szeptyckich. Teitelbaum, 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. 


OZYASZA WIKSŚLA i Syna 


ul. Bogusławskiego |. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa fiaszkowego u p. 
S. WIESERA ul. Sykstuska |. 14. 


Telefon Nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, | 
0 


a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze 


sprzedaży obcego piwa pod marką okocimekiego. 
Jan Götz, browar w Okocimie. 


Scheininger M. ul. nl Sykstuska 28 


Tennenbaum J. Jagiellońska |. 6. 


Zukiermann J., Zimorowicza 18. 


Zime: H. Każmierzowska. 


PEP BOK OKOCIMSKI "GER 


Przednowek M. pl. Solarni. 
Garfunkel Q., ul. Sykstuska 2. 
Waldbaum A ul. Grodecka. 
Schapira S., 


robi wielkie przygotowania. Z tego powodu 
rząd turecki użalał się przed ambasadorem ro- 
syjskim i austryackim, a nadto w Sofii. 


(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń 19 grudnia. Fremdenblatt zaprze- 
cza doniesieniu, jakoby komendant marynarki 
admirał Spaun miał zamiar ustąpić z tego sta- 
nowiska zaraz po skończeniu sesyi delegacyi. 

Nowy Jork 19 grudnia. „Biuro Reutera* 
donosi z Soeul, że stanowisko Rosyi wskazuje 
na to, iż chce ona przeszkodzić Japonii w zy- 
skaniu punktu oparcia na Korei. 

Londyn 19 grudnia. Standard donosi z 
Tokio: Sądzą tu, że Rosya w swej odpowie- 
dzi odrzuci główne punkty żądań japońskich. 
W tym wypadku, a nadto, jeżeli Rosya nie 
zgodzi sią na ponowne rokowania, nieuniknio- 
ny będzie wybuch otwartego konfliktu między 
Rosyą i Japonią. Antyrosyjska liga 1 dwa 
inne towarzystwa, zwróciły się do rządu ja- 
pońskiego z prośbą, aby użył względem Rosyi 
innych środków, niż dyplomatycznych. 

Belgrad 19 grudnia. W tutejszych kołach 
rządowych i dworskich ostre słowa w exposé 
hr. Grołuchowskiego o sprawcach czerwonej re- 
wolucyi — nie były niespodzianką. Po znanem 
potępieniu królobójstwa w telegramie, wysła- 
nym swego czasu przez Cesarza Franciszka Jó- 
zefe do króla Piotra uważają za oczywiste, że 
minister Austro-Węgier nie mógł mówić ina- 
ezej. Natomiast z radością przyjęto ten ustęp 
cxposé hr. Gołuchowskiego, w którym on za- 
pewniał o życzliwości Austro-Węgier dla Serbii. 


Delegacye. 


Wiedeń 19 grudnia. Prezydent Gautsch 
zagaiwszy dzisiejsze plenarne posiedzenie dele- 
gacyi austryackiej, zawiadomił zebranych, że 
nadeszła petycya austryackiego Towarzystwa 
pokoju w sprawie wstrzymania zbrojenia. Prze- 
kazano ją komisyi petycyjnej. Następnie p. 
Apolinary Jaworski wniósł interpelacyę w spra- 
wie Roberta Stillera i zapytał w niej na czem 
się właściwie opiera rozporządzenie minister- 
stwa wojny w tej sprawie wydalające Stillera 
ze służby. 

P. Baernreither przedkłada wniosek 
nagły, żądający bezzwłocznego wzięcia pod o- 
brady prowizoryum budżetowego. Wniosek ten 
uchwalono. Referent Bacquehem poleca przy- 
jęcie prowizoryum. 

Del. Kramarz przemawiał przeciw te- 
mu wnioskowi. P. Kramarz oświadcza, że nie 
chce w tej chwili wdawać się w obszerną dys- 
kusyę o polityce zagranicznej, lecz raczej skłon- 
nym jest mówić o polityce wewnętrznej, tem- 
bardziej, że stoi ona w związku z polityką za- 
graniczną, a szczególnie z potrzebą uchwalenia 
prowizoryum budżetowego. Omawia przesilenie 
w dnualizmie, szczególnie ostatnie koncesye u- 
czynione Węgrom, co do których koncesyj 
wszyscy w Austryi, z wyjątkiem prezydenta 
ministrów, są przekonani, że Węgrzy odnieśli 
wielkie zwycięstwo. . 

Mówca czyni prezesowi gabinetu drowi 
Koerberowi zarzut, że on to wywołał ruch 
antywęgierski w Austryi, który może przy- 
czynić się do rozbicia monarchii. Wystarczy- 
loby tylko utworzyć granicę celną między 
Węgrami a Austryą, aby plany wszechniem- 


ul. Żółkiewska. 


racyą tylko gł. 7-— 
tylko 7 ot. 
tylko 12 ot. 


tylko 4 ot, 
Osias, u. Grodecka 
ul. Gródecka. 
Grodecka. 


S. ul. Sobieskiego 28, Lwów, Rynek 37. 


0 we z a w 
Taniej ni? wszędzie! 


Serwis stotowy 
ssklanny gładki na 6 osób tylko zł. 170. 


Serwis stołowy 


suklanny u matowym paskiem tylko 
zł. 2 


Serwis stołowy 


prawdziwy porcelanowy gładki na B osób 
tylko zł. 4— 


Serwis stołowy 


prawdziwy porcelanowy = piękną deko- 


Kieliszki do wódki 

Kieliszki do wina 

Szklanki do wody 
Tylko w handlu porcelany, szkła 


è naczyń kamiennych 
Założonym w roku 1873. 


JAN QUEST 


ców zostały spełnione. Ci wiedzą bardzo do- 
brze, że akonomiczne połączenie z silnem mo- 
carstwem niemieckiem, że taka unia celna z 
Niemcami byłaby początkiem końca samoistno- 
ści monarchii austryaekiej. Nie ma bowiem 
wątpliwości, że rozbicie monarchii austryscko- 
węgierskiej doprowadziłoby w pierwszym rzę- 
dzie do unii celnej Austryi z Niemcami. 

Na tem ucierpiałaby najpierw dynastya i 
narodowości słowiańskie, szczególnie zaś Czesi į 
i Słoweńcy, a urzeczywistniłaby się mrzonka 
wszechniemców o wielkiem państwie miemie- 
ckiem od Bałtyku do Adryatyku. Wybitniejsi 
Węgrzy wiedzą o tem bardzo dobrze, a także 
zmarły minister Kallay należał do nich. 

Dlatego będzie zawsze interesem Madya- 
rów i Czechów utrzymać tę monarchię, aby 
nie dopuścić do urzeczywistnienia wielkoniemie- 
ckich planów. To jest jedyna nadzieja i gwea- 
rancya lepszej przyszłości. Mówca daje nastę- 
pnie historyczny pogląd na rozwój konstytu- 
cyonalizmu w Austryi,. Przypomina zbójecki 
napad króla pruskiego na Szląsk. 

Dzisiaj — rzekł p. Kramarz — jak nas 
zapewnia mowa tronowa i exposé ministra mo- 
narchowie pruscy są łepiej wobec nas usposo- 
bieni (wesołość). Marya Teresa chciała pójść 
w ślady Fryderyka Wielkiego i przedewszy- 
stkiem naśladowała jego tendencye centrali- 
styczne. Pierwszą ofiarą tych tendencyj padły 
Czechy, które zostaly administracyjnie połą- 
czone z innymi krajami austryackimi, czem da- 
no początek dualizmowi. 

Gdyby w roku 1849 rząd wiedeński był 
tak rozumny, by wrócić do historycznych pod- 
staw Austryi i stworzyć państwo federalisty- 
czne, oparte na wszystkich narodowościach, za- 
równo tutaj jak na Węgrzech, wtedy monar- 
chia byłaby inaczej się rozwinęła, byłaby stała 
się silną 1 potężną, jakiem się stało państwo 
niemieckie, które jest federacyą. 

Ale u nas po pierwszym lepszym kroku 
w dyplomie październikowym, wrócono znów 
do niemieckiego centralizmu przez stworzenie 
konstytucyi lutowej. Wśród takich stosunków 
mogła była przyjść do skutku tylko taka ugo- 
da z r. 1867, w której nigdy nie było jasności. 
Dowodem tego jest już choćby sama instytucya 
delegacyj. W Austryi delegacye uważane są za 
samoistne ciało ustawodawcze z odpowiedzial- 
nością wspólnych ministrów, podczas gdy Wę- 
grzy uważają delegacyę za komisyę sejmu wę- 
gierskiego. o 

U nas w parlamencie o sprawach wspól- 
nych całkiem mówić nie wolno, sejm węgierski 
zaś obraduje nieraz nad temi sprawami, a rząd 
węgierski odpowiedzialny jest także w spra- 
wach wspólnych. Polityka, rozpoczęta w r. 1867 
doprowadziła do tego, że Węgrzy prowadzili 
systematyczną walkę przeciw wspólnym insty- 
tucyom i dotarli w końcu do ostatniego palla- 
dium wspólności, tj. do armii. 

Gdyby od samego początku armia ta była 
taką, jaką być powinna, prawdziwą armia lu- 
dową, a nie armia, stojącą ponad ludami i na- 
rodowościami, nie byłoby przyszło do obecnego 
przesilenia. 

Godzina 2-ga p. Kramarz mówi dalej. 
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Piast 


Mowość ! 


codziennie świeżo 


n 
= 


czysty delikatny smak, 
Safaksza wydstność, 


Rynek. 
ul. Grodecka. 


sądowej przeciw 


Dom importowy 


Kava niepalona: 


Santos najlepszy 45, kg. netto 
Perłówka przednia 
Jawa złota prawdziwa 
Ceylon wyborowy 
Mocca arabska 


Ceylon — Plantage wielkoz 
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n n 
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» 


s 2 a 3 4 


n » 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Korespondencyz w języku 


Kawe — Herbatę — Wina — Owoce połndniowe 


najlepszej jakości wyseła pocztą opłatnie 


Teresa Rawicz - Triest 


Szkowrona. 


z materacem. 


polecam codziennie: 


ra Re Le Journal 
~ 18.80 Le Figaro 
Eo Fin de siècle 
” 15.88 Daily Chronicle 
jakoteb 
pelskim. tygodniki humorystyczne. 


Pasaż Hausmana 9. 


Hotel George'a we Lwowie 


poleca: 


|Na wyprawy ślubne 


i podarki okolicznościowe 
Największy wybór nowości!! 


Serwisów 
porcelanowych 
i szklanych, 
- nakrycia s chiń- 
skiego srobra, 
SAIMOWATY wyro» 
bu krajowego 
białe i emalio- 
wane od alr 8.— 
do złr. 6:50 


poleca 


Artur Bartosz 


(przedtem Karol Christjanus) 


Lwów, pl. Maryacki I. 7, obok P. 
rie pe Fabryczny skład "mebli že- 
laznyob, łóżka po złr. 7, 7.50, 12, 16 do 
100, składane łóżka po złr. 15.50, 18i22 


Do lektury francuskiej i angielskiej 


St. Sokołowski, Biuro dzienników, 


Salony na pierwszem piętrze na 
zebrania towarzyskie, Wesela, Pikni- 
ki i Bankiety 


sposób. 
Kawa pałona pakowana w woreczkach 


th, "a i t% kilo. 


Kkoleja do wszystkich miejsc p 
Połączenie z New-Yorkiem, Bostonem, 


przez Now-York albo Montreal. 
Odjazd codzienny z Antwerpii. 


Przedstawiciele 
poszukiwani. 


O O O O ZZ W R A e 


chemizm - technicznych smarów 
EDWARDA H 


EJ" Na gwiazdkę; "JEJ 
zabawa historyczna podług ASSARMOTA, 
Hoffmanowej ułożyła Zofia D'Abancourt 
z rysunkami (barwnymi) S. Dębickiego, J. 
„Kossaka z dokładnym opisem. 


Poleca Księgarnia Seyfartha I Czajkowskiego | 
| NE LWOWIE. | 


KAWA PALONA 


z własnego parowego palenia 


RA zawwza gpza lapnaza 
ściśle podług zased hygieny, zapomocą gorącego powietrza — zna- 
komita w smaku i aromacie — codzień świeżo palona! 

1/ kilo kawy palone Melange Nr. 
r. 


Nr. 
b Nr. 
Melange cesarska Nr. 


Kawa palona sa pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż 
zachowuje znakomitą aromę, 


z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu akiżeli kawy palone w inny 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Canadian Pacific Railway 


i . oraz 
Żegluga Oceanu Atlantyckiego 
:ı jedyne Towarzystwo w świeoie 
które przewoni pasużerów na własny ch pierwszorzędnych parowcach z Enro- 
py do Ameryki, a dalej własnemi kol:jami, połączonemi z japońskiemi 
i chińskiemi żeglugami parowemi, to też można przejechać przeszło 20.000 
kilometrów, będąc obsługiwanym ciągle przez to samo Towarzystwo. 
Najprędsza i najtańsza sposobność podróży do Kanady, a dalcj 


Nowa malownicza droga do Japonii, Chin, Nowej Zełandyi i naokoło świata, 


Na pociągach obecni są nasi urzędnicy w uniformach. Rozkłady pa. 
rowoów illustrowane broszury, mapy itd. rossyłamy na żądanie gratis i franco. 
H.DEBENHAM, 
przedstawiciel na kontynent, 
46 Avenue de Keyser (Central St.) Antwerpien. 


0000000000000000000000000000000000000 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 19 grudnia. Hr. W. Stecki 
i hr. J. Potocki z Rymanowa. Hr. A. Starzeński 
z Dąbrówki. Hr. H. Szeliski z Kosowa. B. Ratzky 
i S. Gerstl z Wiednia, J. Miętus z Krakowa. E 
Koning z Holandyi. P. Hóppener z Radziwilłowa. 
A. Gosiewski z Przeworska. A. Lux z Moguncyi. 
A. Horodyski z Tłusteńkiego. H, Zakrzewska z 
Wiktorowa. A. Kochański z Kijowa. M. Weinfeld 
i J. Lyssy Budapesztu. B. Wykowska z Szmań- 
kowczyk. W. Szczepański z Laszek. J. Kocian z 
Pragi. P. Kurska z Czernichowa. A. Aresin z Trem- 
bowli. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 19 grudnia, J. Wagssung z 
Łuki. N. Glaser i N. Małecki z Tarnopola. A, 
Weiss z Wiednia. J. Brenner z Krakowa. N. Ka- 
miński z Kołomyi. N. Opieński z Żółkwi. A. Ło- 
kuciejowski z Lipska. L. Tomkiewicz z Tarnowa. 
O. Gottlieb z Brzeżan. W. Fabłocki z Derszowa. 
S. Skalski z Podmojsca. H. Matuszkiewicz z Bory- 
sławia, E, Dudziński z Klicka. A. Raschkes z Rze- 
szowa. J. Gelberowie z Czernichowa. B. Wierz- 
chleyscy z Kabarowiec. M. Due z Jarosławia. A. 
Heradin z Żubracza. J. Krzysztofowicz z Artagowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
ALBERT SZKOWRON. 
Przyjechali dnia 19 grudnia. H. Mierzyński 
z Dubowie, J. Piszczkowski z Mielnicy. M. Grun- 
wald z Jezupola. Z. Horodyński ze Zbydniowa. R, 
Pindor z Sanoka. O. Skarzyńska z Szwejkowa. H. 
Krzyżanowska z Lisek, M. Dydyński z Raciborza. 
F. Kaiser z Włodkowic. M. Maniewska z Króle- 
stwa. B. Heller z Borysławia. J. Willi z Wiednia, 


Nadesłane. 
Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
zw nią na siebie żadnej odpowiedziainości. 


Środek odżywczy I wzmacniający, wytwarzający krew, wzma- 
cniający nerwy i pobudzający apetyt 
Wypróbowsny klinicznie przy braku krwi, rekonwalescen- 
cyi, Polecany przez najznakomitszych lekarzy słabowitym 

16C10M. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach w 
proszku 100 gr. K. 6, 100 tabletek K. 1.50, tabletki 
czekoladowe K 1.0. — Ostatnie wyborne dla dsieci. —- 
Proszę poradzić się swego lekarza. 


Specyalista chorób dziecięcych 


Dr. Stanisław Ludwig 


były asystent kliniki chorób dziecięcych 
w Wiedniu, dłagoletni lekarz kliniki Prof. Neussera 


osiadł we Lwowie i ordymje od 3—4. Akademicka 16. 
ARCHITEK T ; 
Alfred Zachariewicz 


d konces. budowniczy 
mieszka obecnie ulica Issakowicza „wilia Juliana“ 


w domu od 3—3. 
CIN! 


Loter 


Biowość ! 


palona ! 
sprowadzanę 


1 — Zr. 70 ct. m 

m PeP 

IM. 1 10 , 

Iv. 1 „ 20, (B WOD 
Vw" w 40 


n n 


E Główny skład 
pergaminowych w wadze 1l, 


GGDOOGEEC 


Ą 


6lnocnej Ameryki. 
Baliimorem, Filadelfią i t. d. 


Leon 


Na 


Kosz zawier 


PREVE TE TRR 
zZ PRUS 


w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie 


alkaliczro-słona 


K.RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie 


Bananunnn 


Towary świąteczne 


Migdały, Rodzynki, Figi, Orzechy łuszczone, Cykatę 
w najlepszym gatunku i t. p. poleca takowe 
HF" po cenach najniższych "TH 


przy ulicy Batorego I. 2. 


Hi  „Forman' (Chlorowany 
$ menthylowy eter mentholu) 


wielokrotnie przez pierwsze 
powagi lekarskie polecony 
środek działa „prawdzi- 
wie idealnie!" 
Przy lekkim katarze bierze się 
„waty formanu“ (puszka 40 h). 
Przy silnym katarze— lecz tyl- 
ko za ordynacyą lekarska — 
„pastylki formanue (75 b.) do 
z inh lacyi zapomocą skrzyne- 
Zw czki do oddychania. 

Skutek jest frapujący, cudowny, niezró- 
wnany przy początkowym katarze. 

Otrzymać można „forman“ w każdej aptewo. 


COO ET 
Wiedeń 19 grudnia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 


E- 


Austr. zakł. kred. z obl. pr. z r. 1890 8%, 293.— 

> DE z r. 1889 8*/, 000.00 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, 288.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5%, 279.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/, 268.00 
Pożyczka serbska prem. pe 100 frank. 29%, 92.— 

b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.15. Zakładu 


kred. dla hand]. i przem. po 100 zł. 472.00, Clary 
40 zł. m. k. 142.00, Pożyczka m. Insbruku 20 sł, 
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 88.—, Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 168.00, Palfty 
40 zł. m. k. 169.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 53.50, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 26.75, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 63.00, Salma 40.00 
m. k. 232.00, Pożyczka salcburska 20 zł. 78.00 zł, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240.00, Tureckie 
obl. prem. kolej. po 400 frank. 140,50, Losy ko- 
mnualne m. Wiednia z r. 1874 500.00. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo października 1908 według czasu krodkowo- 
europejskiego. 


Przychodzę do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40%, 6.10, 8.65, 5.50, 9.50° 

Z Bzensowa: 10.25. 

Z Podwołoozyzk: (na dworzec główny): 2.30, 7.55, 5.80 
10.20*%; na Podsamose: 2.46, 7.85, 56.06, 10.03, 

Z Tarnopola: 8.80* (na dw. gł.) 8.09* na Podzamose. 

Z Czerniowiec: 12.20.*, 1.40, 6.20, 6.40, 8.30%. ` 

Ze Btenisławowa : 11.15, 8.10. 

Ze Stryja: 7.45, 9.67, 1.10, 4.85, 10.40*. 

Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.55. 

Z Janowa: 7.40, 1.25. 

Z Sambora : 7:85, 10:00*. 


Odchodzę ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.10*, 8.55, 8.15*, 10.66 

Do Rzeszowa: £ 25. 

Do Podwołoczysk z dwerca głównego: 1.50, 6.80, B.—*, 
11.—°; x Podsamoza: 2.04, 6.48, 9.20%, 11.24, 

Do Tarnopola: 10.40 s dw. głównego, 10.57 z Podzamcze 

Do Ozerniowiec: 2.91", 2.40, 6.22, 10.86, 10.42. 

Do Stanisławowa : 6.05%. 

Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40%, 11.05*, 

Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.05%. 

Do Janowa: 9.15. 6:80* 

Do Sambora: 9'25, 8:40 

Do Żółkwi: 11'11* (tylko w niedsiele). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tiustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiasdką Pora nov 
cna liczy sią od godz. 6 wieczór do 6 min. 568 rano. 


Ostatni tydzień I 


ya Gwiazdkowa 


Ciągnienie nieodwołalnie 23. grudnia 1903 r. 


gF 1.500 wygranych "gu 
podzielonych na 400 głównych i 1400 mniej- 
szych wygranych w ogólnej wartości 


= Koron 50.000 Koron = 


Wygrane 28.000 kor. jakoteż dalsze po 5000 
1 1000 koron wypłacone zostaną na Żądanie go» 
tówką po odtrąceniu podatku losowego 


Losy po 1 koronie 


do nabycia w kantorach wymiany, trafikach, biurach, 
loteryjnych, jakoteż w głównem biurze w Wiednin I. 
Spiegelqnese 15. 


ak"! 
Z 


drogą Wodę Selterską zastępuje 


zawierająca części składowe jak 


A SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą t 


ulica św. Gertrudy l. 4. 
we Lwowie w aptece J. Wewiórskiego 
ulica Halicka. 


z uuczaaSnaaaa 


Już otrzymał świeże 


Tylko handel 


arda Soleckiego 


we Lwowie, 


ta : 


ający: 


1 butelkę Qognaku za „zł. 1.80 dostarczam wsselkiego gatunku wi- 
1 s Żubrówki . . . zł. 180 na w miejsca li tylko 5 
Pierwsza krajowa fabryka - 5 butelek wina francuskiego zł. 8.— > yiko w CARE 
1 s 5 butelek wina reńskiego . sł. 8.— przedświątecznym od dziś począw- 
l pakunków Gzczeliw) ls bntolek (ads FR a zł. 4,— ssy, przy odbiorze wyżej 5 si. 
5 butelek czerwonego wina Ya- z opust 4 
do maszyn parowych rady Vilany , AE Az zz R naen wedle 
E L w 8 G A 5 butelek Hegeleyer s piwnic ruzowanego. 10 li- 
dra Bzabo Tokaj . zł 4.60 trów dalmatyńskiego wina ozer- 
Lwów, ulica Kopernika |. 29. Rh zt, 3940 wonego „Blutwein* za 4 zł a 10 


poleca : 


| „Mars* pastę „Venus“ do czyszozenia metali 
Š lepsze od zagranicznych, 
Or 7 EET E E SJ ~ 47 szko E 


kompozycyą (amarowidło) „Pionier“ — pakunki „Pionier“, „Wulkan“ nme- 
rowidło do trybów, „Regulator* do kurków parowych, „Sażurn* do pasów, 


Restauracya i wina we własnym 


wraz £ opakowaniem 


it. p. wyroby znacznie 
a ceny niższe 


zarządzie 


== Ceny umiarkowane, === 


wyjątkowo za zł. 25. 


litrów wina białego „Hungarya* 
Ohablis za 4 zł. 80 et. 


Uprassam o wczesne zamówienia ze względu na zwiększony nawał osyn- 
ności w ostatnich dniach przed świętami. 


Naftuły Toepfera. 


W hotelu pokoje gościnne od 3 K. 


ze światłem i obsługą. 
Do użytku winda elektryczna (Lift). 


4 > PRZEGLĄD z dni» 20 grudnia 1903. 


z = Na kongresie lekarskim stwierdził prof. Leyden, że w samychNiemczech stale 1,200.000 ludzi ma grużlicę, a z tych pada rocznie ofiarą tej strasznej choroby około 180.000. Przyczyn P dz x 

Dia chorych na piersi Bair suchoty, jak PE drei są A grużlicze, koi każdy człowiek wdycha, ustrzedz się tego bowiem jest rzeczą ROTI Jeżeli zaś na szczęście wielka część tych, Ek Izeprowa enla 
owe prątki wdychają, nie choruje na gruźlicę, to z tego wynika bezsprzecznie, że ciało ludzkie posiada w sobie zdolność owe prątki uczynić nieszkodliwemi. Tam, gdzie tchawioa dzieli się na liczne małe odnogi, prowadzące do płuc, znajdują się dwa 
gruczoły, tak zwane gruczoły onkrzelowe lub płucne, których celu nauka długi czas nie znała. Teraz atoli wismy z bądań Dra Hofmanna, że wytwarzają one „osobliwy sok,* który zabija zarodki choroby, nim one rozpoczną w płucach swe dzieło 
uniszczenia Gdzie więc gruczoły ta wskntek odziedziczonej wady i ałabowitości, nlbo wskutek innych organicznych sboczeń nia mogą wytwarzać owego trującego „šoku“ w doztat'cznej ilości i gdzie płuca przez raziębienic, pył, lub inne szkodliwe 
wpływy stały się bardzo wrażliwemi, tam prątki gruźlicze mogą się sadowić i rozwijań, a wtedy czy wcześniej czy później choroba się pojawia. - 

Nasuwała się tu myśl, że przez w»mornienie i posilenis tych gruczołów oskrzelowych można położyć gap:rę roswijaniu się prątków gruźliczych. A - I s 

Na tę prostą drogą wstąpł też Dr. Hofmenni z owego wzmacniającego soku gruczołów oskrzelowych przyrządził sam środek leczniczy, przeciw dolegliwosciom płuonym (chronicznemu nieżytowi i suchotom), któremu deł nazwę Glanduien 

Gianduien nie jest ani trującym, ani też sztucznym chemicznym środkiem, lecz jestt» wytwór s gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych i pod nadzorem weterynarze co dopiero zabitych baranów. Sama to przyroda daje środki 
lecznicze przeciw wszelkim chorobom, trzeba tylko umieć ich szukać. Gruczoły oskrzelowe suszy się przy nizkie ciepłocie wnaczyniu pozbawionem powietrza i ugniata się w tabliczki Każda tabliczka ważąca 0.25 grama, zawiera 0. 05 grama spro- 
szkowanego gruczołu i 020 grama cukru mlecznego dla dodania smaku. dk "e ; . f i i e ; 

Jeżeli się zażywa GQlandulen poiług przepisu, to podnieca apetyt, usposobienie staje się weselszem, nabiera się sił i taszy, dreszcze, poty i kaszel ustępuje, plwociny łatwo się wydziela, wyzdrowienie postępuje. 


Caro $ Jeilinek BER 
Wiedeń. Peszt.h 


Wielka ilość lskrrzy i osób prywatnych przekonała się o skuteczności tego Środka przeciw suchotom. — Glandulen okazał się już zadsiwiająco skutecznym tam, gdzie wszelkie inne środki zawiodły. , Pat wosyść MenO DEA 
Glandulen wyrabia chemiczna fabryka Dra Hofmanna Następ. w Meerane (Saksonia), a dostać go można na receptę lekarską w aptekach, jakoteż w składzie aptecznym B, Fragnera c. i k. dostawcy nadwor- Gwarancya 4 PENTA 52 wła- 
nego w Pradze 203/3, we flaszkach po 100 tabliczek za 5 kor. 50 hal, 50 tabliczek za 3 kor. snych wozów, meblowych pat. 


CARO i JELLINEK 
| Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


| d k 0 h p i 70 p ra kt y CZN J podarunki na Gwiazdkę i Nowy Rok 
JAN TKACZ I SYN = poleca m: 


Magazyn tapicersko-dekoracyjny — Lwów, ul. Kopernika I. 18. -- Nowości dla urządzeń domowych, a mianowicie: 


Biurka mahoniowe, stoliki, foteliki, krzesełka, kanapki salonowe, pułeczki na drobinzki, etagory na nuty, meble stylowe i fantasyjne i t. p. Wielki wybór poduszek hafiawanych i ręcznie 
malowanych. Po cenach najprzystępniejszych. 


Broszurkę z głosami chorych wysyła fabryka na życzenie zadarmo i opłatnie. 


Oe ERE 


p e 


Molla:Proszki. Seidlickie i 


Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. Choro- 
bom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi 


Hg” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "GR | 


Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


Wodka francóska i $6l Molla 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem iudowym, szcze- 
gólnie > środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym A 


przy om powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie, : 

nerwy. — Jena oryginulnej plombowanej flaszki k. 1.90. K A W l A R N | A W l È 3 N S K [6 

Gł skład wysył, A. MOLL c. k. dostawca nadw,, Wiedeń, luchlauben, 9, ad : 

p a a a R T a T i T 

Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyraźnie Żądała wyrobów k » t k Na za = WY Ë e a za z 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. Z n a 0 m l a a w A s 
SKŁADY we Lwow»: J. Beiser, aptekarz, J- ya POZYCJE Pineles, E 
aptekars, En gros: St. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, O. T. incklera Syn 
Atert Sskowron. Antoni Bhrber /A piekarz. Zygmunt Rucker, Aptekarz , I 5g22000000000000002 


g BP orome wne S N q Gwiazdke g Pierwsze galioyjskie Towarzystwo Akeyjue Rafneryi spirytusu 


nA Wyborne kawy Ceyteńskie we Lwowie 


nne po zł. 1-30, 1:80, 2, 2-08, i N > a" 7 swe doborowe znakomite wyroby jakoto: : 
0 W 0 $ C | ; AT ódki polskie RH peecey aiy 


pen 4 poleca 


Skrzynki Richtera kotwiczne bi 
dowlane 


2:16 I 2:20 za | kigr. Wysyłki 
w woreczkach S-kilowych od- 
wrotnie i franco de każdej miej» 


s : ści t l han» : * 
i ko'wiczne skrzynki mostowe iESaWZEAA Solockiego wol wbi Dla Pań i Panć IW zale ww ix A | HcunzaaY ž . 
są jeszcze awase najmiłszą dla dzieci zabawką. wie ul. Batorego 2. da an 1 anoów i H osoliäisy- l | H< apzniizaizi i t. p. 


Kilkanaście ozdobnych serwi- 
sów stołowych na I2 osób z da- 
wniejszych deseni wysprzedaję 
po cenie fabrycznej T. ©korni- 
ik magazy} porcelany i szkła 
ul. Halicka, Lwów. 

Bona Francuzka i bona froe 
blanka polka są zaraz do umieszczenie 


największy wy:ór artykułów modnych 


męzkich : Składy dla miasta: f 
polaos: j Kopernika 9. — pl, Bernardyński 2. — pl. Kapitulny 3 


TADEUSZ GÓRSKI | 


przez biuro Zagórskiej Lwów, Cho- R AO. ZO DŻ DZ ĄZ 2 ZZ DOZ OOO Cz DOSĄZEDY 
rążczyzny 7. kę i i Lwów, ; To e > SE OE ZOO ES NDOT ROA S OC u KE > MA REP) 
Dlaczego? Ponieważ podają cne dzieciom, jak rodzice s własnej wie- ` na stancyę w Wie pl. Maryacki 1. 8. : VAS e ` 
dzą młodości, trwale zajmującą i zachęcającą zabawką inie leżą jak Panienkę dniu przyjmie stale D060650660G0G606006 ZWS © i BBedakcyi: DWA 
inne zabawki uż po kilku dniach zapomniane w kącie, Poniewaź przez tu zamieszkała dystyngowana mała ro-jA 2 AG à ` + 2 
skrzynki dopniniające mogą być wW każdym czasie systematy- dzina, za miernem wynagrodzeniem. A. hi a 94 k Premjum artystyczne : Od Nowego Roku 1901 rozpoczyna drak 
eznie powiększane i dlatego bywają dla dzieci cœ ras cenniejszemi dres: „Jak w domu“ do biura dzienni: |< Cognac © |N olorowa reprodukcye obrazu polskiego artysty. <=E=ŚE-<=— nowych powieści; -= S 
l umysłowo coraz więcej zachęcającemi; każda bowiem skrzyn- ków A. Chulawskiego. Wiedeń VI D Gre s 
ka dopełniająca przynosi młodemu i starszemu budowniczemu zawsze | Getreidemarkt 13. 3 imperial © A T 
coć nowego i coś lepszego! Nie powinno przeto pod żadną choinką || Sita włosienne, stoinice do cia |[Ą . O IM A i 
braknąć kotwicznej sk'synki budowianej lub kotwieznej skrzynki mostowej. | sta, do mięsa wałki do ciasta. Prawdziwy, naturalny destylat wi- 8 GD 
Bliższe szezegóły o rozmaitych kotwicenych skrzynkach i o najlepszym ido tarcia maku, poleca St „nie s na, aromatyczny i silny wysyla — SĄ s i 
sposobie dopełni ń, a także o nowych nukł-da kach Saturn i Meteer | sława Pósi, plac Bernardyński|-3 na próbę 4 beczułki litrowe za Ve SYN MARNOTRAWNY W ciągu roku 190! każdy prenumerator Tygodnika 
znajdują się w nowym iilustrowanym cenniku skrzynek bałoelanych, któ- ł 17. zaliczką 15 kor opłatnie do ka- GA tość Iilustrowanego [FS numery pisma, zawierzjąceg ' o- 
ry na żądanie przesyłamy franko Kto trafne chce wybrać i dobrze knpić, RY PES G Żżdej miejscowości. Y powieść współczesna Józeła Weyissenhofia. == otrzyma. == koło 1000 kolumn tekstu z 1200 
ten niech wpierw przeczyta ten cennik, zawierający rajmuiące oceny. 90€ .400666605000900 :: PO powieść historycznu === | rysunkami, kopiami obrazów, illustracyami chwili 
Richtera kotwiczne skrzynki budowlane i kotwiczne Prywatne doniesienia. A R MAITI! NS MRO K A. KRECHOWIECKIEGO | bieżącej, z okłądką ogłoszeniową 
skrzynki mostowe są we wszystkich lepszych kandlsch z zabawkami 00000000090000050 w Capodistria. PA? . . | Nadto 
po cenie od kr —.7%, 1.50. 8 — i wyżej do nabycia. Kupując trzeba przył- 2 U 3 a 
mować tylko skrzynki z sławne marka kotwicą, ponieważ wszystkie 0600000000006000002|: 00000000 0000008000 ;2) TAS . k ; bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
inne skrzynki budow'ane są jedyn e naśladown'ctwami Richiera | A premium wyjąt owe prenumeraty. 
oryg nalnego fabryk»tu. Kto lubi muzykę, ten niech też zażąda cennika Młocamia parowa ` Karka ecóromma: kotwica s: = EA DEME ly pn 
o sławnych instrumentach muzycznych Imperator i Libellion. | z 4 7 


Liniment. Caps. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonalsze bóle uśmierza- $ 
jące nacieranie jest w wszyst- ŚM 
kich aptekach po cenie 80 szel., | g y 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. a 
Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 


€-cio konna Schuttlewortha mało uły- 

wans w zupełnie dobrym stanie do 

sprzedania. Zarząd dóbr Psary obok 
Chodorowa. 


F. AD. RICHTER & Cie., król. nadw. i szambelańscy dost. 
Kantor i skład: 1. Operngasse 16, WIEDEŃ 
fabryka XIII (Hietzing), 

Rudolfstadt, Norymberga, Oiten, Rotterdam, St. Petersburg, New-York- 


w tem 12 tomów dzieł H. SIENKIEWICZA: zawierających „POTOP » „PAN WOŁO- 
DYJOWSKI* oraz 12 tomów dzieł różnych autorów z dziedziny literatury, historyi, 
nauk społecznych, badań przyr: dniczych i & p — W Styczniu: „Wielkie legendy ludzko- 
ści; w Lutym. , Małżeństwo u różnych narodów"; w Marcu: „Życie artysty- 
czne ludzkości” (z ilustracyumi). P 


W bezpłatnym dodatku w arkuszach powieść tłumaczona. | ZEE 


i 2 4 co CT.» powieści i dzieł popularn. ; 


Kto chce mieć przyjemne święta, 
Niechaj dobrze zapamięta, 


ź - ! si u EŻ Zá na.eży przyjmować tylko ory- są - 
Najpraktyczniejsze nono z A ch RZEP W pudotkach z Prenumeratę przyjmuje | 
a . , PE AE e BRR EE af Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego'* ws Lwowie 
Pod arki dla Pan „Lotne Listki“ czas NOO AE zoo cię ( Pasas Hausmana l. 9, oras wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
, wraz z dodatkami przez cały kwar- San ku Eażówi t Warunki prannmeraty „Tygodnika [Illnetrowanego* razem Z 12 tomami dziel Henryka Sienkiewicza 


DU 112 tomaąmi dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach: 


poleca w wielkim wyborze tal aż do końca marca 1904 — wystar-| Apteka Richtera 


tach oraz wszelkie biżutery: „Merkury* damskie niklowene  złr. 


i czy nadesłać 1 K. pod adresem: Reda od „złotym Iwem* (a We Lwowie: | W Galicyi i Rukowinie wrar s przespiką pocztową: 
a as keya „Lotnych Listków*, Lwów. | r y k Kwartalnie . k 6 kor. 50 kal | K wartalnie . - 3 1 7 kor. 20 hal, 
ABAABGAGBGBAGBAGB3G 05 Półrocznie |. 3 „=00 y |  Półrocznie . e . a. 18 a Th 
oi AD. z AO Rocznia , ri _Ą „i Rocznie . - P ; + +26, „a ŻW 
; PASAŻ HAUSMAN2 |E —. E| PALI: ZN BOC JC | jA czek > 
i rk, E g B 22 H SNS] Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicra w bardze pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
ul. Halicka 20, Lwów, pl. Halicyi 3. FOTO.PLASTICON E 6 Dong $ REE E & ns okładce) zaś dzieła popularne WO) płóciennej oprawie JOY za tom X 40 2 a Tg 
. s : s i ył - D CJ 3 MY kwartalnie xa 6 tomów 2 kor. 4U bal., półrocznie za 12 tomów 4 kor. 80 bal, rocznie za % toraów or. 
Paski Boa jedwabne U (46 razy premiowane) A S KE E k Ę sej EE d 43 AG 60 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenurmeratą. 
pa | ew k: Od *0/,5—*" hs A FE, PERE A = A Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać newi prenumeratorowie 
bk ° Żab t 8 do widzenia G Baz CIE EEK RKEFE ŻW za dopłatą bez oprawy 66 kor., w oprawie 89 kor, — Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów 
Tore q f o Yy Bardzo zajmująca podróż do Z PERGE re >O; EF Ad „Tygodnika“ można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal; bez przesyłki i opakowania. 
cp ĘĄ odqv 3 , 
sg e JOE 009S NACE $ e: Komplet ten 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany serya- 
Rękawiczki Szal iki Me ksyku D LJ sgg E k $ 5Ę 3 EB AE mi po 12 tomów, za nadesłaniem w 6 ratach po 18 kor. sa tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w s 
oi m$aBu” * pra R CAG oprawie. NGI 
„Diana" RODE Wsięp 10 centów. ad SoS Eo Ka 334 j Sd Fi 4. Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycyx „Tygodnika“ wa Lwowie, Pasaż Hausmana $. p 
Słynne ze smej EEEE | Szale =h F ae R agada Ę „Ę o zd 5 OE a ze GYD PZ GYDŁĘŁGIDNLĘŁGYD a, osato RO 24 C= RZOJOR, WADÓR” "AD AOS z sb 
EE: SE ae |, Śnęr.: sie ABT E EEE PARC OOO OE E N S A N NR 
Perfumeryę jedwabne. ieniędzy „wiele* Pieniędzy! E TEETER PĘ F 3 i 
ć A. 8. SZYTE E E CZ WCT ZZO WE AE TOROZE CZY 
dobnych kasetkach. miesięcznie do 50U złotych może ra- SBS gouf g E ; 
w ozdobnych kas Kap uży. robić nozciwiepkaśdy bos, M AESI Fi BNS ZZAĘSĘŚ 3 Łyżwy > z Rok założenia 1878. . 
EC teatralne, wiek specyalnych w!adomości Prosz $ CE ; i s 
Nowości A podać swój adres pod „ E 1042. dE | „Halifax* dobra parz i, Ą Złr. S$ = Nowości W wielkim wyborze 
w szpilkach i grsebykach do ||| Kołnierze Aunoncen Abtheilung des „Merkur ' = cy bardzo dobre stelo- = , ELIM na podarunki 
włosów. "W 4 koronkowe. Mannheim Meefeidgtrasge 44 | „Halifax“ bardzo dobre AN złr. s$ =, na Gwiazdkę 1 Nowy Rok 
' „Halifax* damskie nie niklo- ET =. Łi pol a 4 Ę 
W achlarze Bluzki i halki 1_ wane . We" ; r złr 3 PES rzymał i poleca po cenach naduwyczaj umiarkowanych 
: ich i ; : AAC z = „Halifex* damskie niklowane złr. KPE Magazyn specyalno-galanteryjny 
s piór strusich i fantazyjne. jedwabne i sukienne. Hahi Herdo nohia PR A NE 
a Piersorwaki +lerowanó= m iea walą „ą* złr. Sgi P PER aa. 
W'eloniki Pończochy. saręczynowa obrączki Art. Zakład rytowniczy „Halif.x* z szerok. nożami ni- Mo > „Au bon Marché“ Kećsmarky & Illes 
szpilki ślubne, srebro stoło- ZIGMANNA Mel RZ (sA zł 450r Z J następca E 
: alifax“ sys ac i. Í A 
Ceny jak najniższe. we (arsędownie oachowane) A. Tan A Tadon Ti as Nios Władysław Ciechulski 
kompletne wyprawy w kaset- Lwów, ul. Sykstuska 14, „Merkury* „Helvetia“ . . złr. Gog 
CH 
N Z 


We Lwowie, róg pl Maryackiego i ul Teatralnej |. d 


Wykonuje stampile metalowe i kau- 


dom kapitutny. -— Cenniki illnstrowane na żądanie bezpłatnio. 


czukowe, wszelkie grawury, szyldy „Nurmis” „Baltia niklowane 
EEE IE ZE 2 WE OK EE OP LOE "z WA ĆW rytowane A Jane; ołtęgi _do płomb A szerokie noże . . > zir i EG C a 
G set najnowsze o kroju europejski datami, marki pieczątkowe itp., oraz je og AE niklow. złr. 28 00 a 
skład drukarń kuuczukowych. para rzemyków . . o ct. Ut 
$. ai 3 7 OE A ` poleca Piotr Chrząstowski Lwów, 


z prostą bryklą poleca 2050500000000000000 Rynek 9. (Biuro wysyłkowe — dział że 


Bez kon kurencyi 1 Rachmistrz-kasyer- je” 


mp | I 
mn  |ISECESSYA | 


Warszawska fabryka gorsetów A | A E kN Za każdą możliwą cenę 
Karolina Serwis aska BAMIS z dwoma egzaminami rachun- Ji padagogłózno AWisdnókz Poe BĘ sprzedaje wszystko??? 
w PNE Tylko 2 sł kowemi, zatrudniony ep. ie parą! najłatniejczęlneśki obcych EEE" S Ó ł G b ə l 
== Lwów, Pasaż Hausmana. = Ó s ; - dziesięci - ozy kow, bez rzycieła, z objaśnie. 
5 Serwis > Ly ym paskiem na A bi dj wać garahe wymowy MORE AĆ > tanis aw a orie 


Zamówienia w zakres gorseciarstwa wchodzą- 


: Tylk 
ce wykonuje się w przeciągu 24 godzin, ep 


1 porcelanowy stołowy, bia- 
Serwis ły, gładki na 6 osób. 
Tylko ? zł. 
e 
Tw porcelanowy stołowy œ 
Se 18 pał dekoracyą na 
osób. 


sady od l-ga stycznia 1904. 


Wymagania skromne. Łaska- s 
we zgłoszenia F. S. 3 ' 


restante Lwów. 
Polsko - Niemiecki Kurs I- 
6086090B66660080010 szy złr. 1:20, — kurs II-gi 


złr. 2.40, 


we Lwowie, ul. (arola Ludwika 1. j i 


Centralne ogrzewania i wentylacye 


Tylko 7 ot. 


Polsko-Francuski kurs I-szy wszelkich systemów, 


Kieliszki do wódki. 


Bez operacyi bea Als 


poleca Jan Jarzyna 
—— jubiler, Lwów, Hotel 


KZ Tylko 12 ot P t | złr. i'80,kurs II-gi złr. 4:80. R zc š © 
można usunąć odciski, nagniotki i t. p. za pomocą Kieliszki do wina rezen y: a ahai Wodociągi l kanalizacye 
MARBO A -e Tylko å ct. prakty Z one a giekne_2 Polsko”Angielski kurs I-szy złr. 1'15. z=== klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, == 
Balsamu na a tki Szklanki do wody. chińskiego srebra, bronzu, al- kurs II-gi słr. 1-80. 
n gnio Tylko u paki z czystego niklu a a wą Et A oświetlenia gazowe 
który wysyłam opłatnie po poleca Amerykański Przewodnik: ros: projektują i wykonują 
= otrzymaniu 40 ct. ROBERTA OURSTA de way 


mówkami angielskiemi 75 ct, . > 
Góra tymi rtg © Inż. LEONARD NITSCH i Spólka 
B. Połonieckiego, ul. Akad. 2, Lwów., Bluro techniczne i Zakład instalacyjny 
WAL. oa At MB na) ge w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 
polskie wykonuje zupełnie do- £ Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia. 
kładnie I wiernie akademik. A-i 
| | dres w biurze Piohna. 


M Bilińskiego następca 
B. Röse! 


Lwów, Hetmańska |. 2 


Magazyn porcelany, szkła, prawdzi- 
wego naczynia kamiennego i rogma- 
ıtych naczyń luksusowych. 
we Lwowie, Rynek liczba 6. 
w kamienicy J. O. Ks. Ponińskiego. 


S. MITTEBACH, sauvaror 


Apotheke Agram. 


————L R A mm WZEROR, 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czarlańskiei. Z drukarni E. Winiarzą 


